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Pieli^niarki - wspomnienia wojenne. ^ ^

I ierv,szego~września 1939 roku - Wojna! To słowo powtarzają niemal 

wszystkie usta.To straszne słowo i okrutne jego skutki.

Jako pielęgniarka zostałam zmobilizowana do drugiej kadry zapaso­

wej w Lublinie.Po przybyciu na miejsce zostałam przydzielona do szpi­

tala ewakuacyjnego nr 2 1 . 'ył to szpital duży,na 1CCC łóżek.Cd począt­

ku trwa w nim nieustanna^bez chwili wytchnienia/ praca.Kanni wciąż 

przybywają.!!a sali operacyjnej słychać tylko zgrtyt narzędzi i jęki 

operowanych żołnierzy,zanim nie zostaną uśpieni.To pierwsze zetknię­

cie sit ze zgrozą wojny i jej okrucieństwem,robi na mnie ogromne wra­

żenie,tego nie sposób opisać.Przy nadmiarze pracy musiałam przeżywać 

ciągłe naloty i huk bomb.Szpital nasz zdawał mi się być pudełkiem od 

zapałek,mytlałam,że rozwali się jak domek z kart.Zmęczenie fizyczne 

dochodziło do zenitu.

/.ydano zarządzenie o ewakuacji szpitala,a rozkaz wyjazdu wskazywał 

kierunek na lwów.Dla aa pielęgniarek dochodziła dodatkowa praca,bo 

trzeba było wszystkich rannych przygotować do transportu.Podstawiono 

pociąg i tu znowu wielkie rozczarowanie,bo zamiast wagonów sanitarnych 

zwykłe towarowe.Kie było wyboru a czas nakazywał pośpiech.Załadowaliś­

my naszych rannych i chorych do tych wagonów,bez wygód,zwyczajnie ,na 

garstkach słomy .Cpu dc iii  śmy lublin 7 września 1939 roku. Droga ewaku­

acji była urozmaicana nalotami i bombardowaniem,podczas których nie 

sposób było wynosić rannych do pobliskich lasów lub w poia,trwałyćmy 

więc przy nich dzielnie.dodawałyśmy im otuchy pocieszając,że już nie­

długo dojedziemy do bezpiecznego miejsca.Tak,tylko pocieszenie.Wie­

dzieliśmy o tym dobrze,że to nigdy nie nastąpi.

Po dwutygodniowej tyłaczce dojechaliśmy do Łucka,a właściwie to 

doszliśmy piechotą,gdyż już wcześniej komendant szpitala,dr Zawadzki, 

zadecydował że tylko ranni i zespół składający się z kilku lekarzy, 

pielęgniarek i sanitariuszy,pojedzie w kierunku Iwowa,reszta zaś noca­

mi ma dotrzeć do Lucka i tam dołączyć do transportu,odchodzącego do
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Lwowa.Niestety,nigdy nie dotarliśmy do miejsca przeznaczenia.

I o cołonocnej wvdrówce w czasie ulewnego deszczu,przemoknięci i zzię­

bnięci do szpiku kości,o świcie dotarliśmy do przedaieść Łucka.Ten świt 

dla mnie był mrokiem, komendant szpitala przekazał nam straszną wiado­

mość,że jesteśmy w pierścieniu,z tyłu mamy Niemców,z przodu wojska so­

wieckie,że właściwie wojna skoi^czona. A więc niewola! To okropąe i jesz­

cze niewiarygodne.Do mojej świadomości nie dociera fakt,że już jesteśmy 

pokonani.Stoję osłupiała.Komendant ogłasza demobilizację,padają twarde 

i gorzkie słowa.Każdy może iść gdzie chce.Wraca świadomość i w€edy ogar­

nia mnie straszna rozpacz,w sercu czuję ogromną pustkę i żal.Nie mogę 

się pogodzić z faktem,że zabrano mi Cjczyznę i rozdarto ją na części, 

Ojczyznę,dla której ja i każdy z nas ofiarował to co miał najdroższego, 

swoje młode życie.: opadłam w rozterkę .Co robić,gdzie i w którą stronę 

podążyć? A może jeszcze nie wstystko stracone? Sprzeczne myśli jak bły­

skawice przelatują przez skołataną głowę.Całe szczeście,że ja i kilka 

jeszcze pielęgniarek było z tych samych stron.Mogłyśmy sobie k* jakoś 

radzić.Jakoś,bo tak naprawdę jak,żadna nie wiedziała.Co miały począć 

koleżanki,które miesżkały w miastach zajętych przez Niemców?

Do domu wróciłam po kilku dniach tułaczki,pieszo,zmęczona i głodna.

A nawet było trudno dostać trochę wody do picia,bo począwszy od łucka 

aż do Kowla,gdtie mieszkali moi rodzice,wiele było wiosek ukraińskich, 

ich zaś mieszkańcy byli negatywnie nastawieni do nas Polaków.

Tćimo tych różnych trudności dotarłam do domu szczęśliwie i zdrowa.

Nie mogłam się pogodzić ze smutnym faktem rozdarcia mojej Ojczyzny.

Na zmianę ogarniała mnie bezmierna rozpacz i złość.’*' tajemnicy przed 

swymi najbliższymi postanowiłam,że przy nadarzającej się okazji będę 

walczyć z wrogami Polski.Na taką sposobność nie musiałam zbyt długo 

czekać.« przyszłości postanowienie swoje zrealizowałem w całej pełni.

I tak się zakończył pierwszy etap mojego życia,w niefortunnej wyprawie 

wojennej 1939 roku.
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rieligniarki - wspomnienia wojenne.

Część I I .

Nadszedł rok 1941.» tym czasie mieszkałam w Maciejowie i pracowa­

łam jako pielęgniarka w Rejonowym Szpitalu.Był spokój,praca przebiegała 

normalnie.niestety,niedługo trwała miła atmosfera.W nocy 21 czerwca 

1941 roku Niemcy napadli na Związek Raiziecji.Parniętam dobrze,miałam te, 

nocy dyżur aseegr .Kiedy usłyszałam warkot samolotów;a i pierwsze wybuchy 

spadających bomb,zrozumiałam,że znowu zaczęło się piekło. Nie myliłam 

się.Już następnego dnia szpital nasz zmienił nazwę,pozostając wyłącznie 

szpitalem wojskowym.wypisano wszystkich chorych cywilnych7zaczęła się 

nowa gehenna.w godzinach przedpołudniowych nadszedł pierwszy transport 

rżołnierzy radzieckich.I rzeważnie byli to młodzi chłopcy,każdy wołał o 

pomoc i ratunek.Na sali operacyjnej bez przerwy wre praca,to samo dzieje 

się na salach opatrunkowychuStanowczo za mało lekarzy i pielęgniarek, 

ale momo to nie poddajemy się ,zmęczenia prawie nie odczuwamy.Żal tych 

młodych ludzi dodaje nam sił ..Naloty,bombardowania i ciągły napływ nowych 

rannych.rrwało to wszystko przez pełnych cztery dni i nocy.?ront zbliżał 

się z godziny na godzinę,coraz bliżej byli Niemcy od naszego miasta.

Nieoczekiwanie otrzymaliśmy rozkaz szykowania rannych do transportu 

gdyż dowództwo wojsk radzieckich postanowiło ewakuować rannych w głąb 

swego kraju.Niestety,nie wszyscy mieli to szczęście,bo przede wszystkim 

zabierano oficerów,a szary żołnierz pozostał na szarym końcu.Kiedy dwu­

dziestego czwartego czerwca,w godzinach wieczornych, przeszły ostatnie 

oddziały wojska radzieckiego,w szpitali pozostało bardzo dużo rannych.

Ł!iasto ucichło,zapanował chwilowy spokój.Zbliżała się krótka czer­

wcowa noc i znowu przypadł mi nocny dyżur,W pawilonie w którym dyżurowa­

łam było nas tylko dwie:ja jako pielęgniarka i salowa. Chorzy zdenerwo­

wani,nikt nie śpi.Wszyscy pjrtają - siostro co będzie? Jaki los nas cze- 

ka?Nie umiałam na te pytania odpowiedzieć. Pocieszałam jak mogłam i ra­

zem z nimi przeżywałam okropny strach przed Niemcami.Po pewnym czasie 

usłyszałam stukanie do drzwi. Co robić? Po chwili wahania podchodzę i
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pytam - kto tam? Odpowiedź brzmi - Niemcy! Odpowiedzią byłam zaskoczo­

na ,gdyż odpowiedziano mi po polsku, Ckazało się później,że byli to 

Polacy ze Śląska i Pomorza,przymusowo wcieleni do armii niemieckiej,

Cd tej chwili zaczął się mastępny etap mych przeżyć, strasznej w 

skutkach okupacji hitlerowskiej.

Nasi ranni żołnierze radzieccy dochodzili powoli do zdrowi«,ale 

niestety,zapasy żywnościowe wyczerpały się,a Niemcy nie śpieszyli się 

z zaopatrzeniem szpitala w prowiant.W szpitalu zapanował głód. Jeśli 

chodzi o stosunki nasze z chorymi,to były one bardzo serdeczne,a z upł; 

wem czasu wywiązała się wielka i szczera przyjaźń*Cpowiadali nam o so­

bie prawie wszystko.Nie raz i nie dwa takie opowiadanie trwało do póź­

nych godzin nocnych.Przeważnie były to bardzo smutne i tragiczne dziej< 

tych młodych <jłopców,a jednocześnie i naszych towarzyszy KSparf wspólne, 

niedoli .1 amiętam,między rannymi był bratanek Fiodora Szalapina,wiel­

kiego śpiewaka rosyjskiego.Ten młody Szalapin miał tak samo piękny głoi 

Śpiewał przepięknie romanse rosyjskie, jak też i pieśni rewolucyjne. 

Czas płynął szybko i spokojnie.Tak się nam przynajmniej zdawało.

lewnego dnia wielka niespodzianka. Do szpitala nadszedł rozkaz 

właśz niemieckich,by wszystkich rannych jeńców wypisać ze szpitala .'Ja 

u ł y  cyły personel i naszych podopiecznych p»<*ł blady strach.Każdy 

jest podenerwowany i stawia przed sobą pytanie - co będzie z nami,a 

co z naszymi rannymi? Wiadomo - niewola,ale jaka? Nie było rady,zaczęłi

się przygotowanie do wymarszu Wszystkie pielęgniarki jak jedna zaczęły
I

ag£ organizować paczki żywnościowe.Nie było to łatwe,gdyż dla osiąghię< 

cia celu,trzeba było chodzić po mieście i wśród ludności prosić o pomo< 

Ludzie jednak chętnie dawali to co kto mógł,Jedni piekli chleb,inni 

dawali słoninę, suchą kiełbasę,cebulę,czosnyk oraz takie artykuły,które 

mogły być dłużej przechowywane.wreszcie, jak nieubłagane fatum,nadszedł 

dzień rozstania i pożegnania.rozostał on w mej pamięci jako bardzo 

smutny i ogromnie wzruszający. Wszyscy płakali,a Najbardziej odchodząc;

- 2 -
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Nim kolumny ruszyła z miejsca,każdy z żołnierzy radzieckich otrzymał na 

drogę swój przydział-paczkę,zorganizowaną wyłącznie przez personel na­

szego szpitala.

Cd tej pory zaczęły płynąć ponure dni. lonieważ mieszkałam stosun­

kowo daleko od rodziny,nie wiedziałam co się dzieje z moimi najbliższy­

mi .Postanowiłam,nie-czekając na uruchomienie pociągów,przebyć pa drogę 

pieszo.Z Maciejowa do Kowla było około 3C kilometrów.Drogę tę przeszłam 

w ciągu jednego dnia.ouż w Kowlu,droga do mego domu prowadziła obok wię- 

zienia i tym samym musiałam tamtędy przechodzić.Widocznie los tak chciai 

bym jeszcze raz zetknęła się z moimi radzieckimi przyjaciółmi.Na podwóra 

rzu więziennym zobaczyłam wszystkich,oni zaś zobaczyli mnie i krzyknęli

- Siostro,jesteśmy bardzo głodni.Cóż miałam zrobić? Powiedziałam,że ju­

tro rano przyniosę im coś do jedzenia.Do domu miałam zaledwie kilka 

kroków,a zdawało mi się,że nigdy do niego nie dojdę. -A'idok tych nieszcz^ 

śliwych jeńców wywołał we mnie masę sprzecznych uczuć.Żal i rozpacz, 

złość bezsilna i nienawiść do okupanta.dlaczego ten naród jest taki po­

dły? Jedno było pewne,to jest to,że będę walczyć z Niemcami.Nie wiedzia­

łam jeszcze jpjtj* w jaki sposób.

W domu zastałam wszystkich,nikomu nic się nie/stało.Byłam szczęśliwi 

weród swoich najbliższych.” imo to mama wyczuła,że coś mnie gnębi,opowie­

działam więc jej o spotkaniu z jeńcami. Reakcja mamy była natychmiasto­

wa .Nic niemówiąc zabrała się do rozczynienia mąki na chleb.Rano zobaczy­

łam świerze bochenki chleba w koszu.loszłyśmy z nimi pod więzienie,lecz 

niestety,nie zastałyśmy nikogo.Niemcy w nocy zdążyli wywieźć jeńców w 

niewiadomym kierunku, więcej ich już nigdy nie widziałam.Trudno!.

Życie potoczyło się dalej,musiałam wracać do pracy.Trudne to były 

dni,w ciągłym napięciu i zdenerwowaniu.Każdy dzień przynosił nowe kosz­

marne wiadomości.Kozpoczęto likwidację Żydów.
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<v szpitalu pracowało kilku lekarzy i kilka pielęgniarek.rrzede 

wszystkim kazano ich zwolnić z pracy,potem nastąpił ciąg śalszy, izolacji 

w getcie i likwidacja.Jedh z nich nie dał się zabrać do getta,wybrał 

ćmierć.Najpierw wstrzyknął dożylnie swojej żonie morfinę,a następnie 

sam siebie uśmiercił.Takie i podobne wypadki musiałam przeżywać,ja mło­

da dziewczyna,jak to na mnie działało,trudno wypowiedzieć słowami, 

jedną koleżankę,Żydówkę,chirurdzy zoperowali.tczywiście była to fikcja. 

JPoprostu nacięto naskórek w okolicy wyrostka,załóżono klamerki i w ten 

sposób uniknęła pójścia do gett«,przynajmniej na jakiś czas.y* tym czasii 

chorych pozostawiano w spokoju. Ze'szpitala zabrałam ją do siebie.nyzyk< 

było bardzo wielkie,ale moje wewnętrzne ja kazało mi tak postąpić,nie 

inaczej.ronięważ nie mieszkałam sama,a sprawa Żydów coraz bardziej za­

częła siv zaostrzać,moja współlokatorka kategorycznie oświadczyła,że ni< 

ma zamiaru ginąć przez Żydówkę. Musiałam ją zabrać z domu.widzałam w je' 

oczach ogromny przestrach,a z grugiej strony taką samą uległość i uf­

ność do mnie. W noccy przeprowadziłam ją z powrotem do szpitala, rudno 

Uwierzyć,bo schowałam ją w dyżurce pod łóżkiem,które służyło do odpoczy* 

nku dla sióstr dyżurnych. Wychodziła spod niego tylko wtedy kiedy ja 

miałam dyżur,by umyć się i rozprostować kości.Tak mijały dni,tygodnie, 

takie było życie,trudne i bardzo ryzykowne. Pewnego dnia powiedziała mi 

że dłużej nie może mnie narażać,postanowiła odejść.Wyekwipowałam ją tak 

jak tylko mogłam i nocą wyprowadziłam poza miasto.’# bezpiecznym miejscu 

nastąpiło pożegnanie.Do obie czułyśmy przy rozstaniu - trudno napisać. 

Dalszego jej losu nie znam.

Ponieważ mój ordynator ze szpitala w Maciejowie,dostał nominację 

na dyrektora szpitala w Iubomlu,wyjechałam z nim do tej miejscowości 

i tam pomagałam w organizowaniu nowej placówki służby zdrowia. Był to 

rok 1941 -luty.Cd tej pory moje losy zostały związane z konspiracją,jaki 

już na tych terenach działała.
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M t i h

Zaczął* się realizacja moich niedawnych marzeń - walki ze znienawidzonym 

okupantem,grabieżacą mojej Cjczyzny,mordercą setek tysięcy ludzi. 

Złożyłam przysięgę i przybrałam pseudonim Flora«Iozostałam nią do końca 

wojny.W konspiracji pełniłam obowiązki ściśle związane z moim zawodem, 

byłam jedną z wielu,które tworzyły konspiracyjną służbę zdrowia.Oczywiś­

cie o moim zaangażowaniu w konspiracji nie mówiłam nikomu,nawet swpm naj­

bliższym z rodziny.W szpitalu w Lubomlu pełniłam funkcję siostry przeło­

żonej oraz pielęgniarki instrumentariuszki.rop pewnym czasie dyrektor 

polecił mi przejąć prowadzenie apteki szpitalnej.Cd tej chwila miałam 

już wszystko pod swoją rvka i mogłam zacząć działać na korzyść konspira­

cji.Cóż to takiego było? Przede wszystkim różnego rodzaju leki,materiały 

opatrunkowe,instrunónty operacyjne,bielizna i inny sprzęt potrzebny dla 

szpitali już walczących oddziałów i późniejszej 27 Wołyńskiej Dywizji 

Piechoty AK. I odział robiłam sprawiedliwy.: :nie jsze lub większe paczki 

przekazywałam do miejsca wyznaczonego przez Crganizację,przy pomocy łą­

czników,ludzi pewnych i oddanych sprawie walki z Niemcami. Naturalnie,że 

robiłam to wszystko tak,by nie zwrócić uwagi władz niemieckich.Książki 

przychodu i rozchodu musiały grać i „grały** .Taka nielegalna moja robo­

ta trwała aż do marca 1944 roku,a wiec przez dwa lata.Przez łączników 

miałam ciągły kontakt t chłopcami z lasu.Otrzymywałam różnego rodzaju 

grypsy i według tam zawartych poleceń wykonywałam zadania.mieszkając na 

terenie szpitala,mogłam wiele rzeczy przechowywać bez obawy,że narażę 

dyraktora i personel szpitala na jakieś represje ze strony Niemców. 

N*/przykład w magazynie,gdzie znajdowały się szafy z bielizną szpitala, 

przechowywałam dość często broń,amunicję i granaty,przekazane mnie w ce­

lu dalszego przekazania KKxskxxxB&xSfixcay *pod wskazane adresy .Praca to 

oczywiście bardzo ryzykowna,ale zadanie było daleko ważniejsze od mojej 

osoby.Uimo częstych kontroli ze strony Niemców,szczęście sprzyjało,nig­

dy nie wpadłam.
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Ale to nie wszystko .Iia terenie szpitala byli leczeni ranni z walk 

z Niemcami ..każdy z nich miał założoną -lewą- shistorię choroby ,a po 

zabiegu ZMkaiati? gips,obojętnie jaka część ciała uległa urazowi .Takie 

postępowanie zabezpieczało nas i rannych,gdyż nikt chyba nie domyślał 

się,że pod gipsem kryje się rana postrzałowa.Wizytacje przez niemieckie] 

lekarzy było dość częste,ale chyba im nigdy nie przyszła myśl do głowy, 

ze wśród chorych mogą być właśnie żołnierz# z 27 dywizji. Pracowałam 

w ciągłym napięciu i bardzo czujnie.

U a początku marca 1944 roku otrzymałam rozkaz dołączenia do dy­

w izji. Kozkaz ten wykonałam w prosty sposób.Tonieważ miałam zaufaną ku­

charkę ,która była w tajemniczona we wszystkie moje sprawy,nadto była 

wspaniałą patriotką,Polką,jej przekazałam klucze i poleciłam oddać na­

stępnego dnia.To wszystko. Z lubomla wyjechałam pociągiem w stronę Ja- 

godzina.W umówionym miejsca pociąg zatrzymał się na chwilę,a ja wysiad­

łam. Jzekano na mnie. Zameldowałam się w nadleśnictwie i tam było moje 

nowe lokum,pierwsza kwatera.

Nadleśniczy inż.Anatol Turski był kwatermistrzem dla kilku jedno­

stek dywizji.I seudonimu jego nie pamiętam.Mieszkałam w nadleśnictwie 

i uchodziłam za kuzynkę gospodarza,nadleśniczego .L!oje nowe zadanie - 

opatrywanie rannych i leczenie chorych.Kie było to wcale proste,ponie­

waż chorzy byli rozlokowani w poszczególnych koloniach polskich,w cha­

łupach chłopskich.każdego więc rana wyjeżdżałam na taki spacer*,a wra­

całam póinym wieczorem.W tym czasie duża część oddziałów 27 dywizji 

stacjonowała w lasach Mosurskich.Prócz tego muszę zaznaczyć,że nadleś­

nictwo było pewnego rodzaju filtrem dla tych,którzy mieli dołączyć do 

walczących oddziałów, irosto - chodziło o to,by do walczących jednostek 

nie przedostali się jacyś nasłani przez Niemców zdrajcy.Ci wszyscy, 

którzy przechodzili przez tę placówkę byli szczepieni szczepionką 

przećiwtyfusową,którą zabrałam ze szpitala w dniu jego opuszczania.

Q ^ ' i /J X  <£ /i £j_
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Vv dniu 17 kwietnia dostałam rozkaz o zmianie mego miejsca postoju. 

Przyszła łączniczka,która doskonale znała teren,z zadaniem doprowadzenia 

mnie na nowe miejsce postoju. Przebrałam się za Kglcapkę chłopkę i posz- 

łyśny w nieznane.W tych stronach posterunki niemieckie były tak gęste, 

że trzeba było mieć dobrze otwarte oczy i uszy,by nie wpaść i ich ręce. 

Szczęśliwie udało nam sit przejść wszystkie niebezpieczne miejsca. 0 

zmroku byłyśmy nad jakąś rzeczką,która dzieliła mnie od lasu.Najbliższa 

wioska nazywała się Rymacze. Fo drugiej stronie rzeczki czekał na ranie 

łącznik,żołnierz.Łączniczce oddałam wypożyczone ubranie,pożegnałam ją 

i przeszłam rzekę,a następnie zameldowałam się w sztabie dywizji.Dowód­

cą dywizji był mjr Tadeusz Sztumberk-Rychter.

rastępnego dnia* dostałam przydział do op,dowodzonego przez porucz­

nika Korda /Kazimierza Filipowicza/.Oddział ten nie miał lekarza,stąd 

moja odpowiedzialność była bardzo duża,gdyż w wielu nagłych wypadkach 

musiałam decydować sama.Do pomocy przydzielono mi dwie sanitariuszki,tj. 

Kyszkę i Szyszkę. Nazwisk ich nie pamiętam.

W tym czasie dywizja szykowała się^marszu - przebicie się przez 

drugą linię frontu i wyjście z okrążenia.Iierwsze zadanie - przejście 

toru kolejowego pod .Tagodzinem.wydano rozkaz,by każdy zabrał tylko naj­

potrzebniejsze rzeczy.Zabrałam więc wszyskie konieczne leki,materiał opa 

trunkowy,marztdzia i maskę do narkozy,co w przyszłości bardzo mi się 

przydało.Opatrunki indywidualne rozdałam żołnierzom.

Irzejście toru kolejowego pod Jagodzinem nie należało do łatwych 

zadań.Należałam do tej grupy,która w pierwszym rzucie przeszło tor bez 

walki i strat w ludziach,Pamiętam dobrze,że kiedy byliśmy już po drugie, 

stronie,w ciszy przddświtu usłyszeliśmy stukot pociągu.Na rozkaz d-cy 

przywarliśmy do ziemi,z zapartym oddechem śledziliśmy przesuwającego

się po torach pancernego potwora.

i
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I tym razem szczyćcie nam sprzyjało,bo we mgle porannej nie zauważo­

no nas,inaczej byłaby ogromna masakra.wie wszystkim jednak udało się tet 

nocy przejść na drugą stronę.Niemcy pilnowali,a opóźnione oddziały mia­

ły spotkanie z tym właśnie pociągiem pancernym,z dużymi stratami.To byłe 

w biały dzień.Cofneli się^ź powrotem do najbliższego lasu i następnej 
*

nocy ruszyli, ituszyli i szli,od początku dc końca w huraganowym ogniu 

niemieckich karabinów maszynowych, rezultat - straty duże.Część oddzia­

łów nie przeszła.Pozostały tabory,kawaleria,mniejsze oddziały piesze.

0 tych właśnie rozbitkach i zagubionych w haosie wslki,Henryk Pająk 

napisał książkę pod tytułem - Los*

Dalszy kierunek marszu - na północ.Po drodze spotykaliśmy spalone 

wsie i osady,po których sterczały kominy,jak upiorne demony ćmierci.

Z niejednej pięknej wioski pozostały jedynie zgliszcza,ślad walki lub 

barbarzyńskiego mordu jej mieszkańców,dokonanego przez dzicz hitleroską, 

lub współpracujące z nimi bandy nacjonalistów ukraińskich.Smutne to bar­

dzo ale i prawdziwe.

Po wielu jeszcze trudach i kilku mniejszych walkach,w dniu 29 kwiet­

nia dotarliśmy do dużego kompleksu leśnego - lasów Szackich.w tych ±«*x 

lasach mieliśmy spędzić kilkanaście dni.:'am też zastał nas najpiękniej*! 

szy miesiąc roku - maj.Bogata przyroda budziła się do życia,wszędzie 

rozbrzmiewał śpiew ptaków,las zdawał się być wielką świątynią,pełną spo­

koju i dostojeństwa.Pachniał żywicą i świeżym kwieciem bogatego runa.

Tam też przygotowywaliśmy się do uroczystego obchodu święta 3 Maja, 

w przeddzień wieczorem została odprawiona uroczysta :.'sza SI.Ołtarz po­

łowy zbudowano między dwoma drzewami.TTajbliżej kwaterujące oddziały 

ustawiły się w szykach rozwiniętych.Iodczas Mszy 3w. po raz drugi zło­

żyliśmy przysięgę na wierność Ojczyźnie.Zabrzmiał potężny śpiew - Chwa­

cie łąki umajone i na zakończenie —Boże coś Pollskę.Dla mnie były to 

chwile niezapomniane.

w  T- * k o y U1 / rc,r l j
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riestety ."'ute j też nie dane nam było zażywać odpoczynku,bo tej 

władnie nocy,tj.z 2 na 3 maja,przed świtem usłyszałam pierwsze pojedyn­

cze strzały karabinowe.Natychmiast obudziłam dpwódcę,ale on zlekceważył 

mój meldunek,mówiąc - śpij spokojnie,to trzaski trzeszczą.Tak,trzaski, 

bo obok nas był rozłożony oddział pod dowództwem porucznika Trzaska.

Nie zdążyłam ponownie zasnąć i usłyszałam jak gdzież niezbyt daleko gra 

karabin maszynowy.Tym razem Kord zerwał się natychmiast i ogłosił alarm 

dla całe&o odziału.w jednej chwili wszyscy byli na nogach,a Kord wydał 

odpowiednie rozkazy i zaczełosię.się. A więc zamiast uroczystości 

związanych z rocznicą 3 Maja,była cołodzienna walka.wszyscy mieli co 

robić,a najważniejsze to chyba to,że odwaga nie opuszczała nas ani na 

jedną chwilę.Pamiętam,jak czołg niemiecki był może nie dalej jak 30 

metrów ode mnie.^ie bałam się,nie zdawałam sobie sprawy z grożącego 

mi niebezpieczeństwa,byłam wszędzie tam gdzie moja pomoc była potrzebna 

Do pomocy miałam dwie sanitariuszki,które poprzednio odpowiednio prze­

szkoliłam.Dzielne dziewuszki,dzielnie przeszły przez pierwszy chrzest 

bojowy.:>yła to pierwsza walka,w której oddział Korda brał udział,od 

chwili mego przybycia do niego.wiałam więc pierwszych rannych,całkowi­

cie oddanych pod moją opiekę.

^obyt nasz w lasach Szackich trwał dłużej niż to poprzednio prze­

widywano .?rzez kilkanaście następnych dni panował spokój,ale *xt®x za 

to nie mieliśmy żywności.Głód zaczynał dokuczać.Kawałek Chleba był jak 

rarytas.Trzeba było sięgać do leśnego runa.,Tnie najbardziej smakował 

zajęczy szczaw,a tak zwane żelazne porcje dawno się skończyły.
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Ponieważ pozostawaliśmy w lasach Szackich dooć długo,a moi 

ranni byli w bardzo prymitywnych warunkach,d-ca zadeeydował,że mam 

odstawić ich do pobliskiego szpitalika,gdzie był lekarz,no i zu­

pełnie inne warunki dla chorych.Odwiozłam moich chłopców i przeka­

załam ich w odpowiednie ręce.Tak mijały dni oczekiwania,W tym cza­

sie miał być zrzut lickitŁłaaaamtatm z samolotu leków,opatrunków 
. . }

i broni.:Jamivtam była noc, siedzieliśmy wszyscy przy ognisku w og­

romnym skupieniu,aż usłyszeliśmy warkot samolotu.?/ oznaczonym 

miejscu paliło się ogromne ognisko,tam miał nastąpić zrzut.Tak też 

się stało.Otrzymaliśmy nowe zapasy leków,co mnie bardzo ucieszyło, 

bo mogłam zaopatrzyć swoją połową apteczkę. Minęło dwa dni,a ja 

wciąż myślałam o swoich rannych,nie mogłam wytrzymać i zapytałam 

d«cę#czy mogę pójść zobaczyć jak się czują moi chłopcy.Naturalnie 

otrzymałam pozwolenie.Natychmiast poleciałam do nich lotem strzały. 

Jak bardzo byłam rozczarowana,kiedy zobaczyłam ich a oni krzyknvli

- Siostro! Proszę nas stąd zabrać,bo nam jeszcze nikt nie zmieniał 

opatrunków*Jest nam tu bardzo źle.Wolimy u siostry leżeć na trawie 

pod gołym niebem,jak tutej na łóżkach i w mieszkaniu.do robić? 

Przecież sama nie mogłam decydować,ale im obiecałam,że po powro­

cie do oddziału zaraz zamelduje naszemu d-cy. 1 tak też uczyniłam. 

&iedy opowiedziałam jak jest w tym szpitalu,na rozkaz nie musiałam 

długo czekać.Dowódca z miejsca kazał zaptzęgać konie i razem ze 

mną pojechał,aby z powrotem zabrać naszych rannych do oddziału.

Jaka była radość tych moich biedaków kiedy zobaczyli,że wchodzę 

uśmiechnięta - wiedzieli,że wrócą do macierzystej jednostki.

Nasz d-cy por.-Kord- był dla nas wszystkich jak ojciec,tak 

dbfł o żołnierzy,a szczególnie przejmował się każdym rannym i tyl­

ko pytał mnie - powiedz jak z nimi jest.Dał mi szeroki wachlarz 

działania i decyzji,jeśli chodzi o zabiegi,bo przecież byłam sama

— 10 —
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bez oparcia o jakąś siłę fachową jak lekarz,nie miałam tej ety­

kietki.w wielu wypadkach musiałam wif decydować sama, a rannych 

wciąż przybywało,bo prawie codziennie była jakaś potyczka z Niem­

cami.

nadszedł moment kiedy trzeba było zwijać manatki i maszero­

wać dalej.1 trzymaliśmy rozkaz,żeby przedzierać się poza linię fra­

nt u. ryli omy wówczas w ciągłym marszu,najczęściej nocnym a dzień 

był dla nas odpoczynkiem.Zapadaliśmy gdzieś w haszcze i tam od 

nowa zmiana opatrunków i kombinowanie jak nakarmić chorych i co 

im dać zjeść,było coraz gorzej z prowiantem.Wsie popalone,wszędzie 

pustka.ndzie niegdzie na pastwisku pasła się jakaś krowa,to żołnie­

rze wodoili,ją,było trochę mleka - gdzie indziej kopiec z karto­

flami i tak k*& łatało się biedę z dnia na dzień.

limo tych wszystkich braków,było względnie dobrze dopóki ma­

szerowaliśmy po suchym terenie,bo mogły za nami jechać tabory z 

rannymi,co znacznie nas odciążało,ale i to się: szybko skończyło.

rzyszadł moment,że trzeba było porzucić wszystkie tabory,bo wesz­

liśmy w takie bagna,że nie było mowy o wozach i koniach .''usieliśmy 

pomyśleć jak transportować rannych.romysł był prosty,Zrobiiićmy 

prowizoryczne nosze.Jak to wyglądało? Dwa kije przeplatane wikli­

ną,a na to wszystko kładło się koc i tak nosze były przygotowane, 

wtedy trzeba było pomyśleć o noszowych.Takiego jednego rannego 

musiało mieść czterech żołnierzy,na zmianę.Było to bardzo uciąż­

liwe,ale rannych nie można było zostawić na pastwę losu.Tak posu­

wała się nasza kolumna i brnęła w coraz większe bagna.Był to £a 

-Polesia czar-,piękny w piosence,a rzeczywistość była makabryczna. 

Tak szliśmy przez bagna i moczary,droga coraz trudniejsza,a żoł­

nierzy wyczerpani,i głodni i nieodłączne towarzyszki żołnierza -

27
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partyzanta- wszy.

Bałam się jednego - aby do oddziału nie zakradł się tyfus. 

Ponieważ wszyscy żołnierze byli szczepienitto prawdopodobieństwo 

zachorowania było minimalne.Jakoś obeszło się bez tych powikłań.

Warunki otoczenia wytwarzają odporność,tak i my przyzwycza­

iliśmy się do tego bagnistego terenu.Zdawało się nam,że innej dro­

gi ,gdzie można stanąć stopą na twardy grunt,nie ma.Bywało i tak, 

że odpoczynek odbywał się na bagnach,chorych wtedy układałam na 

kępkach,trzeba było dobrze gimnastykować się,aby skoczyć od jed­

nego do następnego chorego.Pracy przy nich było dość dużo,trzeba 

było zachować higienę ciała,a to było bardzo problematyczne,mydła 

już dawno nie było.Nawet o wodę było trudno,bo bagienna woda była 

bardzo zamulona,trzeba było przecedzać przez gazę,przegotować i 

wtedy była zdatna do picia.Zapas wody musiałam mieć,bo pragnienie 

jest jeszcze gorsze niż uczucie głodu,nieraz kropla wody była cen­

nym nabytkiem i musiałam ciągle myśleć aby jej nie zabrakło.

V,' tym okresie było piekło,linia frontu była coraz bliżej,a 

my nie mogliśmy się przedrzeć - Niemcy dobrze pilnowali wszystkich 

przejść.Ciągłe walki,które najczęściej miały miejsce o świcie,a 

żołnierze po nocnym marszu byli bardzo zmęczeni,to mimo tego,gdy

zagrały karabiny maszynowe,każdy z nich był gotowy do akcji.IIasi
d

chłopcy byli barzo dzielni,odważni i tak nienawidzili wroga,okrut­

nego barbarzyńct, że walczyli jak -młode lwy-.

To każdej takiej akxś± bitwie przybywało rannych i znów mia­

łyśmy pełne ręce roboty,moje sanitariuszki też zaprawiły si$ i sta­

ły się odporne na wszelkie zewnętrzne bodźce.Szły tam gdzie się 

toczył największy bój,bo wiedziałytże muszą tych których ugodziła 

kula lub odłamek pocisku,szybko odciągnąć w bezpiedzne miejsce.

29



30



- 13 -

Prze chodź iii  śmy przez wsie jaksWólka Katneńska i Smolary .Wie- 

wsi nie pamiętam nazwy,ale w Smolarach był odpoczynek*’"ieś spalona, 

wyludniona,tylko gdzie niegdzie sterczały chałupy opuszczone przez 

ludność,tam ulokowałam rannych i znów trzeba było myśleć o posiłku 

dla nich.Cłopcy zrobili wypad,tzw.-bambioszkę- i zawsze coś przy­

nieśli. W pierwszym rz.dzie należało nakarmić cJjorych,to było bar­

dzo ważne,by mieli trochę kalorii i odporność do szybkiego wyliza­

nia się z ran.Smolary zapamiętałam bardzo dobrze,a to dlatego,że 

rankiem kiedy wydhodziliśmy ze wsi na wąską drogę,gdzie oddział 

musiał iść -gęsiego-.D-cy szedł na przedzie,a ja z moimi rannymi 

w środku kolumny,nagle usłyszałam huk,zobaczyłam kłęby dymu i tu­

man kurzu.Była to mina,która się rozerwała pod stąpnięciem.Min by­

ło tam dużo,bo nacjonaliści ukraińscy zabezpieczyli wieć przed 

Niemcami.Musiało to trafić na nasjznów masa rannych a nawet śmier­

telnych, iędzy innymi został ranny nasz d-ca,szczęście że lekko. 

Najbardziej miał zapruszone oczy,które nie miłosiernie go bolały 

i niesamowicie piekły. Inni byli tak poharatani,że nie było co 

zbierać,mieli pourywane kończyny,a jednemu z nich mina rozniosła 

całą twars.Widok był oktopny.Ten człowiek z wypływającym z czasz­

ki muzgiem wołał aby go dobito. To było niehumanitarne i nikt tego 

nie zrobił,a ja cóż mogłam mu pomóc,Vstrzyknęłam morfinę żeby 

mniej cierpiał.Ponieważ w pobliżu znajdował się szpitalik party­

zantów radzieckich,gdzie byli lekarze,tam też odesłano naszych 

ciężko rannych,potrzebujących zabiegów hirurgicznych.Ten z rozer­

waną twarzą skonał w czasie transportu.Pochowano go w przydrożnym 

rowie.Paki był koniec wojaczki tego dzielnego żołnierza.Przeżywa­

łam wiele podobnych wypadków,które kończyły się bardzo tragicznie.

31



32



- 14 -

Kie pamiętam miejscowości,a musieliśmy przejść nocą obromne 

bagno,trzęsawisko,gdzie każdy krok - to zanurzenie się do pasa 

w błocie,trzeba było dobrze wyczuwać aby się nie utopić w tym 

bezdennym błocie.Kanni jakoś szczęśliwie zostali przeniesieni,nad 

czym sama czuwałam.Tak maszerowaliśmy głodni,wycieńczeni i zmarz­

nięci do szpiku kości.rrzemoczone ubrania wysuszaliśmy ciepłem 

swojego ciała.

Znowu zapadliśmy w jakieś lasy,a jaką miały nazwę tego nie 

mogę sobie przypomnieć.Tam odpoczywaliśmy bardzo głodni.Trzeba by­

ło mieć ogromną siŁę woli,aby nie zrobić jakiegoś głupstwa,bo głód 

jest bardzo złym doradcą,a mężczyźni są mało odporni na głód. Nie­

którzy żołnierze zaczęli na własną rękę uciekać z oddziałów,bo 

myśleli,że w pojedynkę lepiej sobie poradzą.Jak się skończyła de­

zercja opiszę w dalszych wierszach.

:amiętam,był 22 maj - moje imieniny,a mój d-ca składając mi 

życzenia powiedział,że w prezencie nie może mi nawet ofiarować 

kawałka chleba.Taka była prawda - okrutna. Dzień był piękny,pogod­

ny, słońce przygrzewało,las pachniał żywicą,świergot ptactwa umi­

lał nam życie.wszędzie czuć było piękno wiosny.Może i ja poddałam 

się czarowi tej przecudnej pory roku,marzyłam o domu.Jak by to by­

ło dobrze być wśród swoich bliskich.Mama napewno zrobiłaby mi ja­

kąś niespodziankę,a ja myślałam tylko o dobrym kęsku.Takie bardzo 

prozaiczne rozmyślania.Cóż,dzień upłynął szybko.Tej nocy mieliśmy 

przejść tor kolejowy Kowel - Brześć.Przygotowałam swoich rannych 

do trudnego marszu.Tak jak dzień był piękny, słoneczny,bez żadnej 

chmurki,wiedzór przyniósł okropną pogodę.Zaczęły nadciągać kłę- 

biaste chmury,zerwał się siły wiart i zaczął podać deszcz.Pogoda 

wymarzona na taką eskapadę.
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I znów zapytałam d-cę^w którym miejscu kolumny mamy iść z 

rannymi.Odpowiedź była krótka - Czy chorzy są zaopatrzeni,a jeśli 

tak,to rannymi zajmą się żołnierzy,a wy będziecie szły za d-twem. 

Tek jest,rozkaz! Odpowiedziełem.Jeśli można tą noc porównad z ot7 

chłaniami piekła,to nie wiem czy w czeluściach tego przybytku było 

ciemniej,jak w tą przeklętą noc przy przechodzeniu toru.Było tak 

ciemno,że o krok nie można było rozpoznad postaci.Dla ułatwienia 

orientacji każdy żołnierz przyczepieł na plecy kawałek białej sz­

maty .Pioruny,błyskawice i padający deszcz był w tym czasie naszym 

największym sprzymierzeńcem,bo w tym czasie jak podchodziliśmy do 

toru kolejowego, a przy torach znajdowały się bunkry niemieckie, 

gęsto rozmieszczone,a dywizja to przecież nie moło luda.Tupot nóg 

tyło tysięcznej armii mógł zorientowad Niemców o jakiMś podejrza­

nym rucfeu,lecz grzmoty piorunów i ulewny deszcz głuszyły nasze ru­

chy.

Nadszedł świt - szczęśliwie przeszliśmy tę drogę - golgotę. 

Byliśmy wszyscy wykończeni fizycznie i psychicznie,dopiero po wej­

ściu w las nastąpił zasłużony odpoczynek.Wielu żołnierzy pogubiło 

się i trzeba było wysyład patrole w celu ich odszukania.1  znów 

zaczęła się px*ac0t nad rannymi i dopiero kiedy wszyscy zostali za­

opatrzeni i nakarmieni,mogłyśmy pomyśled o sobie,żeby trochę chwy- 

cid snu.Nie zawsze nam się to udawało .Nie raz i nie dwa kjcłKiii 

tak bywało tak,że jest spokój,cisza,coś się ugotuje,nagle alarm, 

trzeba wszystko rzucad i głodni,niewypoćżęci,musimy stoczyd bitwę 

i wycofad się z rannymi.

Nie pamiętam daty,a było to pod koniec maja,lub na początku 

czerwca,nazwy miejscowości też nie pamiętam - ten dzień był pie­

kłem dla nas,od świtu walka,walczyły wszystkie oddziały.D-ca dywizji
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major -Żegota- wydał rozkaz aby wszystkich rannych zebrać w jed­

nym miejscu.Do wyznaczonego miejsca odniesiono i moich podopiecz­

nych,ja,jak zwykle w takich przypadkach,odeszłam ostatnia*

Był piękny dzień,morze słońca,zieleni.Nie mam się czego śpie­

szyć - pomyślałam - i postanowiłam trocin posiedzieć,pomarzyć, 

niestety.Zaczęły grać -Katiusze-.oiedziałam i patrzyłam jak ich po­

ciski lecą,podobne do srebrnych ptaków,z okropnym gwizdem i wyciem 

Zobojętniała na wszystko,przygnębiona,siedziałam i patrzyłam na te 

śmiercionośne potwory - jak trafi we mnie taki,zostaną tylko strzę 

py,bvdzie koniec udręki,ale one przylatywały nade mną,wpadały w to 

bagno,następowała błoga cisza do czasu ukazania się na niebie dru­

giej serii.Wfctałam i powoli doszłam do miejsca gdzie byli zebrani 

wszyscy ranni - na pięknej polanie.lekarz dywizyjny jak tylko mnie 

zobaczył powiedział,że mam się zająe wszyskimi rannymi i dopilno­

wać,aby każdy miał zmieniony opatrunek i że ja jestem za to odpo?

wiedzialna.miałam więc dużo pracy,musiałam wszędzie być i wszyst-
wędru^jąc

kiego dopilnować.Tak hzega^ąs po całym rozległym terenie zatrzyma­

łam się przy rannym jeanym,przy któfcym spotkałam swoją znajomą 

z lat przedwojennych.oyłyamy razem w harcerstwie - ona starsza 

rangą,a ja zwykłą druchną. Zdziwiła się bardzo gdy mnie tu zoba­

czyła i zapytała co ja tu robię.rytanie trochę nie fortunne,ale 

odpowiedziałam - to samo co ty. Jaki jest twój pseudonim - zapyta­

ła. ^Flora-. Jak moją odpowiedź usłyszał pacjent,któremu ona robi­

ła opatrunek,powiedział - To pani jest riorą,tą słynną Florą? 0 

pani fama idzie po całej dywizji«*.tiyło mi bardzo przyjemnie slgcszc 

słyszeć od nieznanego żołnierza,którego pierwszy raz widziałam, 

taką miłą wypowiedź .Nie poarwolił koleżance dokończyć opartunku, 

musiałam ja to zrobić.Dyło mi bardzo przykro,ale pacjent był bardzo
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cierpiący,miał przestrzeloną prawą nogę w okolicy stawu kolanowe­

go i ogromny obrzęk.Zrobiłam wszystko aby chory miał wygodę,a wte­

dy on powiedział,że jeszcze nikt go tak nie opatrzył,nigdzie go 

nie k m  uwiera i czuje się dobrze.Cd tej chwili gdziekolwiek obo­

zowaliśmy przysyłał gońca ze swego oddziału,a ja chodziłam i ro­

biłam mu opatrunki.

Tak trochę sama o 3obie dla potomności.ubliżał się wieczór, 

wszyscy byli zaopatrzeni, oddziały wycofała się z bitwy.Nowa niespo* 

dzianka.Zarządzono,że wszyscy wyruszymy dzisiejszej nocy i musimy 

przejść kanał rrypeci.Zamim to miało nastąpić musieliśmy przejść 

ogromne uroczysko,rozległe.niekończące się bagno.Jak przeżyliśmy 

t<* dantejską noc,trudno opisać. Chorych pozostawiono pod opieką 

noszowych,a nam kazano iść za dowództwem . w pełnym rynsztunku i 

po pas,a czasem i wyżej,w błocie, okropnej i lepiącej się mazi*Io 

było pasts ponad siły .i’onadto ze wszystkich stron sypały się po­

ciski, schychyć było ich piekielny syk i czerwone języki przelatu­

jących kul,a od góry samoloty.kwie A więc noc straszna,serce cią­

gle w gardle,usta spieczone z wyczerpania i strachu,a dla zwilżeni 

przykładaliśmy tą obrzydliwą mazię błota.Tak brnęliemy aż do kana­

łu.

Powstał nowy problem,tj.przetransportowania rannych na drugą 

strcnv i dla pozostałych przejście tego kanału.Niektórzy żołnierze 

nie umieli pływać i takich trzeba było holować.Okazało się już 

przy kanale,że jeden z pośród moich rannych pozostał na bagnie.

Był nim trzynastoletni chłopiec - Llaciuś który miał otwarte zła­

manie podudzia lewego i tego mego pupila zostawiono na bagnie.

Nie mogłam tego przeboleć,a najbardziej tego,że przy nim był jego 

starszy brat.Widocznie ze zmęczenia stracił świadomość swego czyni
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i rodzonego brat* pozostawił bez opieki.Dla usprawiedliwienia mu­

szę dodać to,że w pojedynkę było bardzo trudno przechodzić przez 

to bagno,aco dopiero dźwigać nosze z rannymi.Tym faktem byłam tak 

oburzona,że w afekcie powiedziałam mu -Co powiesz matce,jak szczę­

śliwie wrócisz do domu? Spuścił głowę,łzy płynęły po policzkach.

Po przeprawieniu rannych i żołnierzy,z d-cą przepłynąłem ka­

nał,drugą ręką podtrzymując lkm. I!ała dygresja.Jesteśmy już po 

drugiej stronie, słyszymy okropny krzyk rannego -!.'nie tu pozosta­

wiono- .Ckazoło się,że to mój pacjent -podrzutek.Porucznik Kord 

kazał mu przestać krzyczeć,zamaskować się,bo chłopcy pozostawili 

nosze pod drzewem, w wysokiej trawie i czekać aż po niego przyjdą. 

Dołączyliśmy do oddziału.Był ranek,zaczął padać deszcz.l'nie spot­

kała wielka przykrość,bo jeden z oficerów,notabene przyjaciel me­

go brata,mówi mi - No cóż,pozostawiłaś rannych na bagnie,cof Mia­

łam tego wszystkiego dość,krzyknęłam,^amilcz i rozpłakałam się; 

było mi wszystko jedno.Zmęczenie,przeogromny żal,rozpacz i złość, 

wszystko to razem zmieszało się,usiadłam pod drzewem i tak łzy 

nie obeschłe na policzkach i deszcz spływały razem.Zamknęłam oczy 

Prawdopodobnie trochę zdrzemnęłam się,czuję,ktoś mnie trąca,były 

to moje sanitariuszki.Pytają,dlaczego ja płaczę.Odpowiedziałam - 

chyba to krople deszczu tak spływają po mojej twarzy.

Po walkach,przeprawach,musiałam się za jąć rannymi.Opatrunki 

to jeszcze pół biedy,górzej,bo nie było im co dać jeść.Tak ja,jak

i moje sanitariuszki,miałyśmy tak zwane żelazne porcje chleba.Nie 

było tego wiele,zaledwie po jednej trzeciej małego bochenka.Pomimo 

że same byłyśmy strasznie głodne,postanowiłyśmy ten chleb podzie­

lić między rannych.Po podzieleniu,porcje okazały się mikroskopijne 

wyglądały jak chostia,którą ksiądz komunikuje w kościele.

x O \!?L/ łZpuj
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Dowódca Dywizji major -Żegota- Tadeusz Iz tumbę rk Rychter otrzy­

muje rozkaz radiowy Komendy Głównej,aby dywizja zamiast przedzie­

rać się za linię frontu udała się w Kierunku Bugu i przeszła do 30, 

Niestety,część dywizji nie można było o tym powiadomić,gdyż zdąży­

ła dojść do linii frontu,tj.rzeki Prypeei. Był to oddział partyzan­

cki - 23 ppp,dowodzony przez kapitana -Gerdę-,Jana Rzenieka .OddziaS 

ten przebijał się przez front w huraganowym ogniu.Drogo kosztowało 

to naszych partyzantów.Wielu w Frypeci utonęło i zginęło w podwój­

nym ogniu,gdyż z jednej strony strzelali Niemcy i od przodu żołnie* 

rze radzieccy,którzy przez pomyłkę wzięli naszych partyzantów za 

Niemeów.Zginął tam d-ca kapitan -Garda- i wielu innych oficerów. 

Cgólne straty przy przebijaniu się przez front wyniosły około 100 

zabitych i utopionych,a prócz tego zebrano 120 rannych.

Dowódca dywizji zastanawia się co zrobić z rannymi,jak z taką 

wielką gromadą niedołężnych i ciężko chorych żołnierzy przekroczyć 

Bug.Zbiera cały sztab oficerów i po naradzie postanawia rannych 

pozostawić na tej stronie.Do marszu i forsowania Bugu muszą być żo 

łnierze sprawni i wszyscy zdrowi,aby podołać takiemu zadaniu jak 

prmejście Bugu; to nie strumyk,że można go przeskoczyć.Powstaje 

wielki problem,kto zostanie aby opiekować się tymi nieszczęśliwy- 

mi.Dowódca zwraca się do mnie,co ja o tym myślę.Byłam tak wstrząś- 

nięta,że bez namysłu zaofiarowałam się pozostać z rannymi.Była to 

błyskawiczna chwila - a sława wypowiedzianego nie mogłam cofać. 

Stało się! Decyzja była powzięta i tak postanowiono zorganizować 

moją nową placówkę.Były to Lasy Antonowskie,a w nich bagna i wysp: 

otoczone wodą.Na jednej z takich vysp zorganizowano szpital.Ze wsi 

stkich oddziałów przywieziono rannych,wśród tych rannych znalazł 

się mój podopieczny porucznik -Lech-,Jerzy Fiedorow.Nazbierało si
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tych nieszczęśliwych około 30.1rzydzielono mi do pomocy sanitariu-
#

eza z oddziału -Motyla-,Zbigniewa Scibora-Rylskiego,podchorążego 

-Krótkiego-,Witolda Siwadłowskiego i kilku żołnierzy do pomocy. 

Nastąpiło uroczyste pożegnanie.Dowódca dywizji z całym sztabem i 

kapelani,ks.-iiafał-,Antoni Dąbrowski i ks.-Prawdzie-,Antoni Piot­

rowski,zapytali mnie czy wiem jaki spoczywa na mnie obowiązek i *x; 

czy podołam zadaniu i czy wiea,że zostaję na pewną śmierć .Odpowie- 

dzałam,że wszystko jest w ręku Boga i jeśli mam zginąć,to wszystko

jedno gdzie to nastąpi,bo przecież wszędzie czyha na nas śmierć.
Ki

<<?oje sanitariuszv zaproponowały mi,że one zostaną z rannymi, a ja 

pójdę z dywizją.Odpowiedziałam im,że bardzo cenię ich poświęcenie 

ale tutąj potrzebna jestem ja,bardziej doświadczona pielęgniarka; 

zrozumiały i więcej nie nalegały.Dowódca dywizji przeprowadził ze 

mną rozmowę, dając wskazówki w postępowaniu,przede wszystkim zaopa­

trzył mnie w pieniądze i powiedział,że muszę nawiązać kontakty z 

ludźmi ze weitaby zopatrywać się w żywność.Hanni którzy bądą wra­

cać do zdrowia,mam ich wysyłać do miejsca gdzie będzie się znajdo­

wała dywizja,albo na własną rękę mogą sobie iść do domu.Prosił też

0 przekazywanie wiadomości o stanie zdrowia rannych,&pe dopóki bę­

dziemy mogli nawiązywać kontakt z dywizją.Przyrzekłam,że uczynię 

wszystko wedle rozkazu.Tak pożegnałem dowództwo i kolegów,a kapela- 

ni udzielili mi błogosławieństwa.Pokrzepiona na duchu patrzyłam 

długo za odchodzącymi.Zaczęłam myśleć jak urządzić ten mój lazaret, 

Ka razie ranni leżeli na trawie,a my zaczęliśmy wycinać gałęzie

1 budować prymitywne szałasy.Wyspa ożyła,zrobiłam selekcja rannych 

na tak zwaną chirurgię czystą i brudną.Hśźzf Chorzy bez temperatury

i zakażenia przyrannego zostali umieszczeni w jednych szałasach,

a pozostali w drugich.Łącznie miałam 5 szałasów.
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!!ięd*y tymi rennymi miałam chorego,był to oficer,nic pamiętam 

z jakiego oddziału,Jan Kotysko.FseudonittU nie znom.A dlaczego tak 

dobrze zapsmi.tałam to nazwisko? Był to przyjaciel mojego brata,ra­

zem kończyli studia i odbywali służbę wojskową i w 1939 roku razem J

byli na wiojnie.O tych wszystkich dziejach możno pisać tomy.W dol­
ce

szym wspomnieniu opiszę resztę o Jonie Hatystanc. Ody moi ronni byli 

już rozlokowani wtedy powiedziałam,że muszą polecieć do wsi i zo­

rientować sif jak wygląda sprawa,a przede wszystkim czy wied jest 

czyste,to znaczy czy nic ma tam naszych wrogtSw(Niemców.Ckezoło się, 

że wszystko w porządku,nawiązałam kontakt z kobietą z pierwszej 

chałupy,która stałe blisko lssu i tam postanowiłam zaopatrywać się 

w podstawową żywność* mleko, chleb, kaszo .Z mięsem i tłuszczem było 

trochę krucho,a o soli marzyć nie było można .Tek pierwsze lody zo­

stały przełamane.Kiebieta wraz z całą swoją rodziną bardzo życzli­

wie ustosunkowało się do mnie i moich podopiecznych.Trzeba było 

zorganizować jakiś kociołek i wiadro do gotowania oraz noszenia wo­

dy.Te wszystkie naczynia otrzymałam od ludzi ze wsi.-lusieliJmy przy­

gotować miejsce do gotowania i w tym celu chłopcy wykopali niewielki 

dołek,oblepiii go błotem i darniną,w ziemię wbili krzyżaki z mocniej 

niejszych kołków i na górę założyli poprzeczkę do zowieszonlo ko­

ciołka i tak wyglądało nosze kuchnia połowa.^od# czerpano ze stru­

myka,było nawet smaczne,trochę zelatywełe błotem,©le poprzednio 

piliśmy tokie obrzydliwe błoto,że woda to wydawoła się nem jek gdy­

by była kryniczna.Zoposy wody do picia zowsze musiałem mieć przy­

gotowane ,bo moi chorzy,a szczególnie ci gorączkujący mieli ogromne 

pragnienie.Niestety,nic więcej przygotować nie mogłara.^oi ranni by­

l i  bardzo kopryśni,wymyślali sobie najrozmaitsze smaczne kęski i 

picie,o to: wypiliby Kherbaty z cytryną9kompot.-korzenie ich były
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nie realne.Bo skąd mogłem dostać herbatę i cukier,e o cytrynach 

można było tylko pomarzyć.Nie raz było mi bardzo przykro słuchać 

ich narzekań,bo gdyby byli u mamy,to mama by im wszystko dała.Cóż, 

zaciskałam zęby i bardzo tym wszystkim przygnębiona,nie raz długo 

w nocy nie spałam i myślałam jaki jeszcze czas przyjdzie nem tu 

siedzieć i czy podołam wszystkiemu.

Tak mijały dni,było wokół cicho,tylko nie raz siedziałam sa7 

aotnie, a wieczór wydawał się nieskończenie długi.Wszędzie ciemno­

ści,deszcz padał jakby kto płakał i wtedy szczególnie smutne myśli 

przychodziły do głowy.Rodzi je szaruga i samotność.A jak zaszumią 

drzewa wtedy człowiek ucieka myślami do odległych,lepszych czasów. 

Przywiązałam się do tych starych drzew.Kiedy zaszumią,zawsze wywo­

łują we mnie współczucie,jakby i one tęskniły,gniewały się,protes­

towały i coś czuły - właśnie czuły i w taki wieczór już mi nie do 

śmiechu,a przecież takich wieczorów było wiele.Trochę marzeń,a ży­

cie każe myśleć co dalej,jak to wszystko się skończy,czy przeżyje- 

my.Codzienne chodzenie po prowiant przez bagna było bardzo wyczer­

pujące, musiałam zrywać się o świcie i lecieć do wsi,żeby zastać 

gospodynię w domu i zabrać przygotowaną żywność.Dlaczego ja - ktoś 

zapyta.Bo to było najbezpieczniejsze gdyby Niemcy byli we wsi,zaw­

sze na niewiastę będą patrzeć inaczej albo nie zwrócą uwagi.'?łaś- 

ciwie kim byłam na tej wyspie? Jak to określić? Byłam wszystkim 

i do wszystkiego;zastępowałam chorym matkę,lekarza,pielęgniarkę, 

salową,zaopatrzeniowca,tragarza,kucharkę i praczkę. Miałam pełne 

ręce roboty; przynieść prowiant,ugotować śniadanie,umyć chorych, 

nakarmić,potem przygotowanie do opatrunków.Materiału miałam bar­

dzo mało,gaza mi się kończyła,bandaże też były na wykończeniu,a

o wacie i ligninie mogłam tylko marzyć.Leki też się kończyły,te
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najważniejsze,które służyły jako antybiotyki.Iliałam trochę strepto- 

c idu ,pront oz i l , goniłem resztkami,jak fialej pracować,co robić? otan 

chorych pogarsza się.Pacjent porucznik Jan Matysko nie był ranny, 

przyprowadzono go do mnie na wyspę z bólami brzucha,początkowo my­

ślałam,że to zwykła niestrawność,ale kiedy stan zaczął pogarszać 

się,zrozumifcłnm ,że to może być ostry wyrostek.Brzuch coraz bardzii 

napięty i bolesny,zaczyna się perytonit /zapalenie otrzewnej/. 

Chory błaga żeby go ratorać.Cói mogłam zrobić? Bo Brześcia daleko 

i tam tylko mogłam go odwieźć.Prosiłam we wsi chłopów,nikt nie 

chciał podjąć się tej wyprawy,a ja jakr. mogłam zostawić wszystkich 

rannych na opiece Boskiej i jak mogłam bez transportu odstawić go 

do szpitala.To był jedyny ratunek.t!yślę,że i tak byłoby za późno 

na operację.Porucznik Jan Matysko,wspaniały żołnierz,oficer,obroń­

co ©jczyZny ginie w tak marny sposób.Los nieubłagany zabrał go,był 

to pierwszy,który mi zmarł na wyspie.Powstał wielki popłoch w&ród 

rannych,musiałam i teraz sama przeżywając dramat,pocieszać rannych, 

uspokoić;miałam trochę luminalu w tabletkach,wszystkim zaaplikowa­

łam,by chociaż ne krótki czas otumanić i złagodzić cierpienie, już 

nie fizyczne,a cierpienie duszy ludzkiej,bo każdy z nas na swój 

sposób proeżywał śmierć kolegi po swojemu.Trzeba było pogrzebać

- jak? TTo,cóż,wykopeno grób na naszej wyspie i bez trumny,tylko w 

mundurze oficera polskiego,pochowano ze wszelkimi honorami,tok jak 

chowa się żołnierzy.Muszę się z przykrością przyznać,że w czasie 

ceremonii pogrzebu porucznika Jana Katyski nie byłam.Po prostu to 

było ponad moje siły.otan psychiczny i nerwy u najsilniejszych wy­

siadają,tak też było ze mną.Uciekłam daleko w chaszcze i tam usia­

dłam nad strumieniem,a myśli czarne jak najokropniejsze chmury 

roiły się w mojej głowie.Gorzkie,ciężkie łzy niepowstrzymane spły-
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wały po policzkach i wpadały do strumienia.Łzy oprawiły mi ulgę, 

patrzyłam w bezkresną dal i myślałam jak to bidzie dalej,jak podo­

łam temu wszystkiemu.Czy wytrwam? Aż z tych ponurych mydli otrzą­

snął mnie ogromny huk;były to salwy honorowe,karabinowe no cześć 

kolegi,który odszedł od nas na zawsze.l«a usypanej mogile u wezgło­

wia postawiono krzyż brzozowy,a na nim zamieszono czapkę oficer­

ską i na małej deszczułce wyciętej z tej samej brzeziny wypisano 

imiv i nazwisko oraz datę śmierci.To było wszystko co magliśmy 

uczynić,aby po nim została pamięć.Czy na długo? Ti naszych sercach

- tak.Zav.-aze w dniu święta zmarłych,kiedy jestem na cmentarzu M a ­

wiam ćwieczki za tych,którym nikt nie zapali płomienia żywota.

2ycie toczyło się dalej,trzeba było myśleć o żywych,codzienna 

praca i wysiłek myślowy jak postępować,aby moim rannym ulżyć nie 

dawały mi spokoju.Całe szczęście,że pogoda dopisywała,słońce świe­

ciło w swojej całej krasie,tworząc barwny krajobraz na tych bez­

kresnych bagnach.Cbserwowałam wschody i zachody,piękne brzaski 

dnia,przebijające promienie słońca w przepaścistej mgle oparów.To 

pifcno okolicy każdego dnia zmianiało swoją postać.Tak płyntły dni 

jak paciorki r ó ż a ń c a p o d o b n e , a  jednak każdy był inny od 

poprzedniego.Całe szczęście że okolica była spokojna,na razie nic 

nam nie zagrażało od wroga,ale wkradł się inny niepokój,walks o 

życie moich chłopców.l'iałaa znów dwóch w bardzo ciężkim stanie. 

Jeden z nich,Ifichałko.Nie wiem czy było to jego nazwisko,czy pse­

udonim, właśnie on sprawił mi nowe zmartwienie."iał przestrzelone 

kolano,cały staw kolanowy rozniosło,rany ziejące i ropiejące nie 

dawały mi spokoju,temperatura dochodziła do 40 stopni.Antybiotyki 

skończyły się i nie wiedziałam co począć,bo w apteczce pozostał 

tylko rywanol w tabletkach.Hozcieńczałam go w rostworze 1*1000 

i z tego płynu robiłam okłady,trochę dezynfekcji i sprawiało to
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ulgę choremu.Niestety, ćmierć-kostucha znów zakradła się do obozu. 

Michałkowi przyrzuciła się zgorzej gazowa.wiedziałam,że nie ma ra­

tunku,kolano obrzęknięte,cała noga spuchnięta,zaogniona,przy dotyku 

ałychać było tylko trzaski,tak charakterystyczne dla zgorzeli gazo­

wej.Zgorzel rozprzestrzeniała się w zawrotnym tempie.Jeźli mogło 

go coś uratować,to tylko wysoka amputacja nogi i leki których nie 

miałam,a przede wszystkim surowica przeciw zgorzeli.Umiers -ichał- 

ko w strasznych męczarniach,słowami bardzo tkliwymi wołs -mamo,mamo 

-,a potem ostatni okrzyk -Niech żyje Folska-,skonał.Zn£w nowy po­

g n ę b  .Chowamy go obok porucznika Mstyski.Urósł drugi kepiecSsotszsK 

w podobny sposób oddaliśmy mu hołd jak porucznikowi Katysce .Sliałam 

wielką obawę,że reszcie moich rannych może przyrzuci<5 się zgorzel, 

ale jakoś obeszło się bez tragedii.Życie na wyspie toczy się dalej 

bez zmian.Codzienne obowiązki ponad siły i strach czy nas nie odkry 

ją Niemcy.Musiałam zmieniać opatrunki bardzo często,rany ropiejące 

oczyszczałam,potem wystswiałam zranione miejsce na słońce,teras to 

dobroczynne słońce było moim ratunkiem i zarazem lekiem.Hany bar­

dzo ładnie obsychały. ’!Żałam trochę maści cynkowej to też wokół ra­

ny nakładałam ją,a bezpośrednio na ranę gazik z rywanolem,zamiast 

waty czy ligniny kładłam pakuły ze lnu i konopi.Bandaże i gaziki 

prałam w 8trumieniu i gotowałam,by zabić bakterie i wszy .Czas pły­

nął w ciągłym napięciu nerwowym.Drugi pacjent w stanie ciężkim był 

z kompanii warszawskiej,pochodźił z Radomia i miał pseudonim -Woło­

dyjowski- .Tyle wiedziałam o nim.Jego rany pochodziły od odłamków 

pocisku artyleryjskiego,całe ciało było podziurawione niemal jak 

sito,rany niewielkie,ale głębokie.Kiedy zakładałam sondę wchodziła 

jak w masło,tak głęboko uwięzły odłamki.Początkowo myślałam,że 

wszystko będzie w porządku,a pokaleczenie jest powierzchowne,tym-
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czasem okazało się,te to jest bardzo groźne.Zaczął gorączkować i 

nastąpiło ogólne zakurzenie /aepsis/ .Minio środków jakimi dyspono* 

łam temperatura nie ustępowała,zaczął majaczyć i w malignie zmarł 

Był to ostatni ranny,którego śmierć zabrała na tej wyspie.Powtó­

rzyła się smutna uroczystość,urosła trzecia mogiła i nad nią roz­

legły się salwy honorowe,które zdradziły naszą obecność na wyspie 

bo w tym czasie Niemcy byli we wsi.Prawdopodobnie U8łyazeli te ai: 

atrzały,bo pytali ludzi we wsi,czy tutaj są partyzanci.Mieszkańcy 

wsi odpowiedzieli,te okolica jest spokojna i nikogo podejrzanego 

nie spotkali.Niemcy nie ufali słowom wieśniaków i powiedzieli,te 

muszą przeczesać lasy.Kiedy następnego dnia poszłam po prowiant 

do swojej gosposi,a ona jak mnie zobaczyła,to pierwsze jej słowa 

były: -Uciekajcie stąd,bo Kiemoy coś podejrzewają i knują wyprawę 

na wyspę-.Jak to usłyszałam jut mi nie było wesoło,nie myślałam o 

prowiancie ani o gotowaniu śniadania i innych czynnościach,które 

miałam w codziennym planie.Pytam kobiety,jak mamy uciekać ,przeciei 

ona wie doskonale,te ranni nie mogą chodzić,muszą mieć jakiś tran* 

sport,bo inaczej Niemcy zagarną nas jak kaczki.

widocznie tal jej się zrobiło moich tołnierzy i mnie bo powii 

działa,te znajdzie chętnych i ci nas przewiozą na inne miejsce po­

stoju,ale to będzie kosztowało.Poproaiłam ją o akontaktowanie z 

przewodnikiem,który nas wyprowadzi z niebezpiecznego miejsca.Chęt­

nie to uczyniła i zaprowadziła mnie do jednego z wieśniaków.? jegc 

oczach widziałam chęć zysku i na tym bazowałam.Zaczął się doałow- 

nie targ i po ostatecznym uzgodnieniu sumy za przewóz postawiłam 

jeden warunek,by o północy przyjechały furmanki i zabrały nas.Ba- 

łam mu zadatek 10 dolarów w dowód,te traktuję sprawę powatnie,a 

resztę sumy,40 dolarów,otrzyma po przewiezieniu rannych na nowe 

miejsce postoju.wróciłam do swoich.Jak mnie zobaczyli zaczęli py-
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tad co się stało,dlaczego tak późno przychodzą,że są głodni.Och! , 

jak oii było citżko .Wreszcie wyk sz tu siałam co się stało i że dziś 

siejsza noc zadecyduje o naszym życiu,a natychmiast ochłonęli. 

Najrozsądniej zachował się por .-Lech- i powiedział,że bardzo dob­

rze załatwiłam sprawę i teraz mam nie myśleć o gotowaniu jedzenia 

lecz o likwidacji obozu.

ogarnął mnie niepokój,czy aby Niemcy nie wpadną jeszcze tegc 

samego dnia i nie zrobią z nas masakry.Ciągłe nasłuchiwanie i wy­

patrywanie ogromnie ludzi nuży.Goniłam resztkami sił,a  do tego dc 

szła niepewność,czy przewodnik przyjadzie i to nie dawało nam spc 

koju.

Dzień chylił się ku zachodowi,wokół cisza,tylko mgły zaczęły 

opadać i las zrobił się błękitno-szary,bardzo piękny o tej porze. 

Przez mgły i konary drzew przebijały się ostatnie promienie słońc

i powoli zupełnie zagasły.Nadszedł zmierzch;słychać było śpiew 

ptaków powracających z dziennych wędrówek i rechot żab w poblis­

kich bagnach,potem powoli wszystko ucichło,nastała noc.

Nasze ogromne zdenerwowanie i oczekiwanie na przyjazd wybawd 

cieli wzrosło.Noc i ciemność były naszymi sprzymierzeńcami.Po pe* 

nym czasie usłyszeliśmy turkot furmanek i stąpanie koni,wiedzieli 

śmy - dotrzymują obietnicy .'^stąpiła w nas otucha,że będziemy urs 

towsni.Zaczęto rannych ładować na wozy,trudno to było nazwać trai 

sportem rannych,poukładani jak śledzie w beczce,ciastota,a opróca 

tego dochodziły bagaże i broń.Zdrowi szli pieszo i stanowili nas: 

osłonę.Pożegnaliśmy wyspę z ciężkim sercem,pozostawiając na niej 

trzy świeżo usypane mogiły;bieliły się na nich białe,brzózowe 

krzyże.Tak pozostali ci co spali smem długim - wiecznym.Tamtym 

wróg nic nie mógł już zrobić.
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C świcie znaleźliśmy się na podobnej wyspie.Przewodnicy pomog­

li  znieść rannych,a ja kazałam ich poukładać na trawie,pod drzewa­

mi .Pozostawili nam jeden wóz i konia,by w razie jakiegoś niebezpie­

czeństwa łatwiej nam było uciekać.Byłam mile zdziwiona tym gestem 

i trochę protestowałam,lecz przewodnik był innego zdania i powie­

dział,że lepiej będzie jak wóz i koń zostanie tu,niż mają go zab­

rać Niemcy i bez pożytku zniszczyć.wóz się przydał i wykorzystałam 

go dla rannych,ale koń był moją zmorą,gdyż od dzieciństwa bałam 

się tego stworzenia,bo kiedyś,będąc małą dziewczynką bardzo się na* 

straszyłam rozhukanego konia,który o mało co nie wpadł ne ranie.Ten 

uraz pozostał i teraz nie mogłam go w sobie przełamać,zbliżyć się 

do tak miłego zwierzęcia jakim jest koń.Byłam zadowolona gdy któ­

regoś dnia stwierdziłem brak rumaka.^idocznie uciekł do gospodarza.

Na nowym miejscu postoju nie budowaliśmy szałasów i chorzy le­

żeli pod sosnami.Pogoda dopisywała,było słonecznie i ciepło.PIagą 

dla rannych stały się komary,które bardzo dokuczały leżącym,a zwła- 

szcza swym ciągłym brzęczeniem i kłuciem,od którego nie mogli się 

bronić skutecznie .nie mogłam pozwolić na palenie większych ognisk, 

by nie zdredzić miejsca postoju,a innych środków do walki z tą pla­

gą nie miałam.

2 nowego pustkowia siusiałam nawiązać kontakt z ludnością z po­

bliskiej wsi,by zaopatrywać rannych w konieczną żywność.Wioska tft 

nazywała się Antonowo.Bardzo szybko udało mi się zaprzyjaźnić z 

jedną mieszkanką tej wioski,której dom stał na skraju lasu.U niej 

otrzymywałem najkonieczniejszy prowiant,po który,podobnie jak z 

dawnego miejsca,codziennie chodziłam rano.Przyrządzanie posiłków 

nadal musiało się odbywać w prymitywnych warunkach,gdyż sama zmia­

na miejsca nie mogła spowodować polepszenia sytuacji.' dalszym
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ciągu byliśmy otoczeni przez wrogów,w każdej chwili mogli wpaść na 

nasz ślad i zniszczyć nas.

Czas mijał szybko,był już czerwiee.Oderwani od oddziałów stra­

ciliśmy z nimi kontakt i nic nie widzieliśmy gdzie się znajdują. 

Byliśmy osamotnieni wśród głuszy leśnej.Cieszyłam się,te moi pod­

opieczni czują się coraz lepiejjrany goiły eię,powoli wracali do 

z drowła.

Pamiętam dobrze,była niedziela,naetrój świąteczny i moi chłop­

cy w dobrych humorach.Po śniadaniu zaczęła się dyskusja.Naturalnie 

temat niewyczerpany,w którym przebijała ciekawość - gdzie obecnie 

są nasi,czy się z nimi spotkamy i jak się to wszystko skończy.Dłu­

go zastanawiano się nad sytuacją i większość zadecydowała o koniecz 

ności zebrania aktualnych informacji.Aby jednak zasięgnąć języka

0 tym co się dzieje na froncie,trzeba było udać się nie bliżej jak 

do Brześcia.Pytanie - kto pójdzie? Naturalnie,że i teraz ja miałam 

być tym zwiadowcą,bo żołnierze zdrowi,którzy byli przydzieleni do 

pomocy rannym,już dawno nas opuśćiii.Przed odejściem wszystko omó­

wiłam ^ przede wszystkim jak mają się zachować ranni gdyby zaszło 

coś nieoczekiwanego.w umówionym miejscu mieli mi pozostawić -gryps-

1 w nim konieczną informację - gdzie ich mam szukać po powrocie. 

Najpierw wybrałam się do swojej przyjaciółki.gosposi i powiedziałam 

jej o swoim zamiarze.Gosposia popatrzyła na mnie od stóp do głów i 

rzekła. -Jak pójdziesz w tych portkach? Zaraz cię zaczną podejrze- 

wać.Ilusiez się przebrać-. Dała ai swoją marszczoną spódnicę i blu­

zkę wyszywaną krzyżykami w różnych kolorach oraz mały tobołek z ży­

wnością na drogę.Tak przebrana za chłopską dziewczynę następnego 

dnia rano ruszyłam w drogę.Do Brześcia było około 30 kilometrów. 

Czerwcowy dzień długi,wite tych 6C kilometrów powinnam zrobić w 

jednym dniu.Tak przynajmniej myślałam i koniecznie chciałam zdobyć

- 29 -
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jakieś konkretne wiadomości,aby moim podopiecznym zapewnić spokój

do czasu wyzdrowienia.Obmyśliłam sobie bajeczkę o chorym ojcu leżą­

cym w szpitalu w Brześciu i nią miałam zamiar tłumaczyć się w razie 

zatrzymania przez jakieś patrole.Zdawało mi eię,że ta bajeczka wy­

starczy na wyjaśnienie mego marszu.Byłam naiwna.

Szłam raźno,lecz nie uozłam więcej jak 5 kilometrów,a już za­

trzymał mnie patrol partyzantki radzieckiej.Zażądali dokumentów.

! ie miałam żadnych,ale uwierzyli mi i puścili wolno do chorego w 

szpitalu ojca.Cstrzegli mnie jednak,że inny patrol może mnie zatrzy 

mać,a na’»et rozstrzelać. Straszą mnie -pomyślałam sobie i wytrwale 

szłam dalej.niedługo to trwało.Do głowy zeczęły napływać różne myś­

l i ,  zakradło się zwątpienie ezy dobrze robię,że z uporem idę po nie- 

pe%*ne wiadomość i .  Iść dalej,czy wracać? Po dłuższym naayśle postana­

wiam dotrzeć do celu.Idę,ale sprzeczne myśli nie opuszczają mnie 

ani na chwil y .Zamyślona, nie zauważyłam w porę zaczajonych no skraju 

lasu kilku ludzi,a teraz cofać się było niebezpiecznie.Z duszą na 

ramieniu prę naprzód i po chwili zostaję po raz drugi zatrzymana. 

Powtarzają się pytania - dokąd,po co? Tłumaczy się podobnie jak za 

pierwszym razem,lecz odrazu widzę niedowierzanie w moją bajeczkę.

Po dłuższych targach i przestrogach puszczają mnie.Udało się.Czy 

na długo? Coraz czarniejsze myśli przychodzą do głowy,zaczyna dzia­

łać 8trach,ale jeszcze nie rezygnuję z zamiaru dotarcia do celu.

Posuwam się naprzód z większą uwagą,w ciągłym napięciu,by nie 

dać sit zaskoczyć,móc w porę uciekać.Nie na wiele się to zdało,bo 

nie zrobiłam więcej jak dwa kilometry,a już mnie zatrzymano po raz 

trzeci.Tym razem nie uwierzono w bajeczkę i niewiele brakowało,by 

mnie wzięto za szpiega i rozstrzelano.Pyła to również patrol party­

zantki radzieckiej i jej dowódca po przyjrzeniu się moim rękom
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oświadczył,że jestem tylko przebraną za chłopską dziewczynę,ale zs
ś*

wsią nie mam nic wspólnego i dlatego nie wierzy mi.Radził powiedzie 

prawdę,albo każe mnie rozstrzelać jako niemieckiego szpiega.Teraz 

wiedziałam,że nie mam innego wyjścia jak powiedzieć kim jestem i 

po co idę do Brześcia.?’.o je oświadczenie spowodowało zmianę stosu­

nku do mnie d-cy patrolu.Wyjaśnił mi,te w mieście i w jego okoli­

cy jest pełno Kiemców,że mogę łatwo wpaść w ich ręce,® oni z taki­

mi nie patyczkują się tylko strzelają.Kazał wracać tam skąd przy­

szłam i cierpliwie czekać na przesunięcie się frontu.

Zawróciłem.T drodze powrotnej szłam na przełaj,przez zboża i 

łąki,omijałam drogi,by znowu nie natknąć się na jakiś patrol,unik­

nąć tłumaczenia i  zdradzania swego miejsca postoju.Było mi na duszji 

bardzo ciężko.Zrozumiałam poniewczasie,że mój trud był daremny i 

w lekkomyślny sposób mogłam jedynie stracić życie.

rzyśpieszyłam kroku i z ciężkim sercem wracałam do swoich, 

do rannych pozostawionych bez opieki.fałował®m,że ich posłuchałam 

i zgodziłam się na ten wymarsz .Trudno, już się stało.«<tjtx*yikaajiK 

•jedno doświadczenie więcej,ale czy to wystarczy? fcie miałam tej pe­

wności,byłam wtedy jeszcze mało doświadczoną,® los nie szczędził 

niespodzianek, i przykrości. W pewnej chwili usłyszałam - Stój* Do­

kąd idziesz? Słysząc po polsku pytanie,również po polsku odpowie­

działam pytaniem - A ty kto?-Odpowiedział -Cd -Jastrzębia- party- 

zant-.Fo tej odpowiedzi wielki ciężar spadł mi z serca,poczułam 

się bezpieczną jak między swymifa napotkany przypadkowo zaprowa­

dził mnie do -Jastrzębia-Władysława Czerwińskiego.Powiedziałam mu 

gdzie jestem z rannymi i po co chciałam iść do Brześcia oraz o tym, 

że dywizja przeszła Bug i obecnie znajduje się gdzieś w 3G.Po wy­

mianie tych informacji wieczorem wróciłam do obozu rannych.Opowie*f 

działam im co zaszło,dlaczego nie doszłam do Brześcia.
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Oddział -Jastrzębia- nie przeszedł rasem z innymi toru kolejo­

wego pod Jagodzinem,a zrobił to znacznie później.Nie nawiązał kon­

taktu z dywizją i stąd nie wiedział co się z nią stało(gdzie była. 

Dopiero w czerwcu krążył mniej więcej w tym rejonie,w którym my by­

liśmy wcześniej i dlatego moje niespodziewane spotkanie z jednym z 

żołnierzy jego oddziału.

Przez cały tydzień panował spokój na wyspie,ale w niedzielę 

znowu się ranni rozgadali i koniecznie chcieli mieć jakieś wiadomo­

ści,nie dawali mi spokoju różnymi pytaniami,więc im odpowiedziałam, 

że od naszej gosposi dowiedziałam się,iż w pobliżu jest kolonia pol­

ska Zaoście i tam mogę pójść,ale już nie samo.^zięłam ze sobą -Mar­

ka-,który mógł już swobodnie chodzić i z nim po południu poszłam do 

tej kolonii.Przede wszystkim kroki swe skierowaliśmy na plebanię do 

księdza.Ksiądz był zaskoczony naszą wizytą,nie wiedział co my za 

jednijzobaczył przed sobą partyzanta z pepeszą i dziewczynę z pisto­

letem. idząc jego zdziwienie powiedziałam mu kim jesteśmy i z jakie­

go oddziału partyzanckiekie,a jednocześnie poprosiłam o pomoc i wsk« 

zówki.Słysząc to ksiądz przyjął nas bardzo życzliwie,zaprosił na 

obiad i podczas obiadu doradził udać się do sołtysa i z nim nawią­

zać kontakt.Tak też zrobiłam.Sołtys,skoro się dowiedział o naszych 

warunkach bytowania,okazał wiele serca i życzliwości oraz zapewnił 

nas,że w każdej chwili możemy na niego liczyć.?a życzliwość sołtysa 

mocno pokrzepiła nas na duchu,chociaż nie zdołałam zdobyć tych wia­

domości,© które chodziło moim chłopcom,bo ani ksiądz,ani sołtys nie 

byli zorientowani w tych sprawach.Rozmowa przeciągnęła się i kiedy 

opuszczaliśmy dom sołtysa zapadał zmierzch, a wkrótce nastała noc* 

Pobłądziliśmy.Co robić? W którą stronę iść?Aby zasięgnąć języka o 

kierunku marszu,doszliśmy do jakiejś wioski i zapukaliway do okna
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pierwszej chałupy stojącej przy drodze.Oknem wyjrzał jakiś chłop 

zaspany i wystraszony.Kiedy nas zobaczył odrazu zrozumiał,te jesteś
9

my polskimi partyzantami. -Co wy tu robicie- powiedział i dodał. 

-Uciekajcie stąd,bo w wiosce pełno Niemców-.Poprosiłam o wskazanie 

drogi do Antonowa.?’skazał nam kierunek i powiedział,że pierw musi­

my przejść rzeczkę,a potem bidzie prosta droga,która nas zaprowadzi 

do Antonowa.Eylićmy bardzo zdenerwowani i cichutko opuściliśmy tę 

wioskę.Pomału dobrnęliśmy do wspomnianej rzeczółki i miejsca,w któ­

rym była przerzucona kładka nad wodą,lecz tu czekała nas niespodzii 

nka,w postaci przymusowej kąpieli .Przechodząc przez huśtającą się 

kładkę oboje wpadliśmy do wody.Tlarek s&jfór zdążył podnieść do góry 

pepeszę,a ja pistolet,by nic zamoczyć amunicji.oolidnie przemoknię­

ci doszliśmy do obozu.Chorzy spali,a nam było bardzo zimno,bo nie 

mieliśmy się w co przebrać i w przemoczonych ubraniach położyliśmy 

się pod sosną.0  spaniu nie mogło być mowy.

Jzybko minęła krótka noc czerwcowa,wyjrzało słonko.Jego promil 

nie ogrzały mnie,zaczęłam drzemać,było mi błogo i wkrótce zapadłam 

w sen.Niestety,długo nie pozwolono mi spać,bo chorzy domagali się 

śniadania .Musiałam więc wstać i zabrać się do codziennych obowiąs- 

ków.Kajpierw poszłam do wioski po prowiant i dopiero po powrocie 

przygotowałam śniadanie,nakarmiłam nim chorych i zaczęłam szykować 

opatrunki.Rozłożyłam konieezne przybory|i strzykawkę do zastrzyków 

włożyłam do gotującej się wody,chorzy siedzieli wokół i w tym cza­

sie opowiadałam im o wizycie u księdza i u sołtysa oraz o pobłądzę 

niu w nocy i kąpieli w drodze powrotnej.Naraz usłyszeliśmy jakieś 

człapanie po wodzie,co wskazywało na to,że ktoś się do nas zbliża. 

Wyspa była otoczona krzakami olszyny i z naszego miejsca nie było 

nic widać.Chłopcy wystraszyli się,a ja podeszłam do skraju wyspy,
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rozchyliłam pomału krzaki i zobaczyłam mężczyznę jadącego na koniu.

Natychmiast prysnął spokój.Szybko wróciłam do rannych i powiedzia-
e

łam im,żeby zachowali spokój i nie miszali się do rozmowy,a jeśli 

ten ktoś zapyta kto tu jest dowódcą,odpowiem mu ,że ja.Tak się też 

stało.Pierwsze pytanie przybysza brzmiało.-Kto tu jest kamandirem?- 

Cdpowiedziałam krótko,że to ja.Ka to ów przybysz polecił mi,bym się 

z nim udała do sztabu.Do jakiego,tego nie powiedział.rłumaezyłam mu 

że mam rannych i muszę im zrobić opatrunki,lecz to nie pomogło i mu 

siałam przerwać pracę,pójść za nim,co uważałam dla siebie za wielki 

upokorzenie,gdyż on jechał na koniu,a mnie kazał iść z tyłu.Rannym 

zdążyłam powiedzieć,by spokojnie czekali na mój powrót.Idąc za nim 

pomyślałam sobie,że brakuje jeszcze tylko tego,by mi na szyję zarzi 

cił arkan i ciągnął jak niewolnicę,ale mimo tego szłam z nadzieją 

szybkiego powrotu do swoich.Tak po przeszło godzinie marszu doszłat 

do jakiegoś sztabu,a ten który zabrał mnie z wyspy zameldował swojt 

przybycie i wskazał na mnie.

Zaczęli między sobą rozmawiać,ale ja z tego nic nie rozumiała] 

gdyż nie mówili po rosyjsku.Kim byli ci uzbrojeni ludzie tego nie 

wiedziałam.Z wyglądu byli podobni do Kałmuków,a ja zadawałam sobie 

pytanie - czy to jest partyzantka radziecka,czy jakaś banda działa­

jąca na własną rękę? Tej ostatniej bardzo się bałam,bo dużo o taki 

słyszałam.Ich spojrzenia nie wróżyły mi nic dobrego.Ten zaś który 

mnie do nich przyprowadził był tylko tłumaczem miedzy mną i pozost 

łymi.Chodziło im o to,że oni też mają rannych i jestem im potrzebn 

jako pielęgniarka.! owiedziałam im,że bardzo chętnie będę dla nich 

pracowała,ale ja też mam rannych i muszę się nimi opiekować.Ten ar 

gument nic dla nich nie znaczył i odpowiedzieli mi,że moi ranni ni 

ich nie obchodzą,a tylko ja jestem im potrzebna.Taka odpowiedź tys
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bardziej ugruntowała moje pode jrzenie ,że nie jest to partyzantka 

radziecka.Byłam zdecydowana na wszystko i odpowiedziałam im,że swo­

ich rannych nie pozostawię bez opieki,nawet za cenę utraty życia. 

Długo trwała pertraktacja i w końcu postawiłam na swoim.Najpierw 

powiedziano mi,że mnie zatrzymują od zaraz,a po rannych poślą wozy 

i tu ich przywiozą.Nie wierzyłam w to,a atut miałam w ręku.Powoła- 

łam się na tego,który po mnie przyjechał i widział mnie w trakcie 

pracy przy przygotowywaniu opatrunków i na tym bazowałam zaznacza­

jąc,iż muszę wrócić i dokończyć opatrunki oraz zlikwidować obóz, jeś- 

l i  mamy być tu przywiezieni.*vobec takiej dojej postawy pozwolono ai 

odejść i jednocześnie powiedziano mi,że jeszcze dzisiej wieczorem, 

lub jutro rano,przyjadą po nas.',Tyrwałam się od nich z wielkim zado­

woleniem,bowiem udało mi się postawić sprawę jak należało i teraz 

jak najszybciej chciałam dotrzeć do swoich,uspokoić ich i skończyć 

opatrunki.Dla skrócenia drogi biegłam naprzełaj przez łany zbóż i 

łąki,zdawało mi sig,że biegnę bez wysiłku,że mam skrzydła u ramion. 

Biegnąc miedzą wśród łanów żyta zobaczyłam nagle dwóch żołnierzy w 

pełnym rynsztunku,a byli to:sanitariusz podchorąży -Krótki- i ten 

sam -Iiarek-,z którym poprzedniego dnia chodziłam do Zaościa.Zapyta­

łam - Dokąd idziecie? Odpowiedzieli mi,że na własną rykę idą szukać 

dywizji i mnie radzili zrobić to samo. Pytami A reszta rannych? Co 

z nimi zrobić? Czy o tym pomyśleliście? Nie odrzekli nic,więc doda­

łam - Trudno,zatrzymać was nie mogę,macie swój rozum i róbcie jak 

uważacie -.Odeszłam od nich z ciężkim sercem i powlokłam się no wy­

sp i .Nerwy odmówiły posłuszeństwa,rozpłakałam się.

Ka wyspie nastąpiła ostra wymiana zdań między mną a poruczni­

kiem -Lechem-.Jziwiłaa się,że jako najstarszy stopniem nie potrafił 

wpłynąć na nich i zatrzymać ich,bo odejście w tej sytuacji nie mia-
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ło sensu.Gtało się!Ubyło dwóch takich,na których poraoc liczyłaa.Ni 

było czasu na rcawatanie ich czynu,trzeba było działać i to szybka 

Fo labótkiej naradzie z -Lechea- i pozostałymi postanowiłam uciec z 

tego miejsca,a bodieiem do tego była moja wątpliwość,te ci którzy 

mieli po nas przyjechać,nie byli partyzantką radziecką.Powiedziała 

chłopcom,że jeśli wieczorem nie przyjadą po nas,załatwię transport

i w nocy zmienimy miejsce postoju.Ckazało aiy,że nawiązanie konta­

ktu z księdzem i sołtysem w Zaościu było nam na rękę,dawało dute 

oparcie,nowy punkt zaczepienia.Nie tracąc czasu poszłam do swojej 

żywicielki,by załatwić furmankę.iała ona syna imieniem S£aks.^ył t 

inteligentny i roztropny chłopiec,a jak się dowiedział z czym przji 

chodzę,z miejsca mnie zapewnił o swojej pomocy i powiedział,bym ai 

niczym nie martwiła,bo jeśli do zachodu nie przyjadą jło nas,to on 

w nocy przyjedzie i wywiezie nas z tej wyspy.Dał słowo i dotrzyma! 

go.Po takim zapewnieniu szybko powróciłam i zaczęłam likwidować 

obóz. szystko spakowałam i zasypałam ognisko,Miejsce postoju zmiez 

ło wygląd«?o naszym odjaździe i śladu nie będzie.Czas oczekiwania 

dłużył 8ię do zmroku i w podenerwowaniu czekaliśmy na dalszy prze­

bieg wypadków.Zapadł wieczór i nikt się nie zjawił.Nastąpiło odprf 

tenie,duta ulga,ale jeszcze nurtowało pytanie,czy aby Llaks nie za­

wiedzie .nastała noc pełna poświaty księżyca,parna i gorąca,tak czf 

sto spotykana na Polesiu.Ciszy lasu przerywała rozmowa na temat,ca 

ucieczka się uda,czy aby w drodze nie zejdą jakieś nieprzewidziani 

przeszkody. Tym razem zdawało się,te czas płynie bardzo wolno. 

Ostatnie wątpliwości znikły gdy w pewnej chwili usłyszeliśmy stąpi 

nie koni i słaby turkot furmanki.Tak,to jechał po nas 2£aks i za pt 

rę minut zjawił sif w obozie.Na wóz złotono cały rynsztunek i nsx 

mmxxkx chorych tet dało się usadowić.Ruszono w nowe i nieznane.0b<
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wozu szedł Maks 1 ja.Po drodze zapytał mnie,dokąd aa nas zawieźć* 

Do Zaościa - odpowiedziałam - a tam już się nami zajmą.

C świcie bylićmy już w Zaoćciu z tym,że Kaks z rannymi odraz 

w jechał w l a s , a ja poszłam do sołtysa.Zastałam go na podwórzu pr 

rąbaniu drzewa,a on jak mnie zobaczył,zapytał. - Czy stało sit coś 

złego? Strasznie pani wygląda.Cdpowiedziełam,że jestem tu z ranny

i potrzebuję jago pomocy•Natychmiast rzucił siekierę,otarł spoćon 

twarz i bez słowa poszedł ze mną do wozu.Jako stały mieszkaniec 

Zaościa znał każdy zakamarek tej okolicy.Przede wszystkim kazał &  

ksowi zabrać trochę siana na wóz,które miało służyć do wyścieleni 

legowisk dla rannych,zastępować im łóżka.Po załadowaniu siana nik 

by nie przypuszczał,że pod nim są jacyś ludzie .I'aks zaciął konie 

ruszył za przewodnikiem,sołtysem.Niebawem oczom moim ukazała się 

piękna polana,w tym czasie skąpana w promieniach słońca,a prócz t< 

go na polanie stała dość duża buda. -Tu was nikt nie znajdzie,możi 

cie być spokojni - powiedział sołtys i pomógł znieść siano do bud; 

rozścielić go i na nim poukładać rannych.Tym razem mieliśmy dach 

nad głową.Po ulokowaniu rannych zapytałam Maksa,czym mu mam wynag: 

dzić za okazaną pomoc.Maks nie chciał słyszeć o żadnej zapłacie 

tylko prosił,by mu na pamiątkę podarować jakiś pistolet.Byłam tym 

trochę zdziwiona i nie mogłam sama o tym zadecydować,więc porozma* 

wiałam w tej sprawie z por.-lechem-.Por.-Lech- był zdania,by mu dt 

pistolet,bo w pełni na to zasłużył.n'obec tego dałam Maksowi piękne 

go Visa,z czego był bardeo uradowany,a my wdzięczni jemu za pomoe 

Pożegnał nas i odjechał.?ięcej o nia nie słyszałam.

Zaczął się nowy i jednocześnie ostatni etap naszego partyzan* 

kiego życia,tułaczki.Po ostatecznym rozlokowaniu rannych w budzie, 

poleciłam im leżeć spokojnie i odpoczywać,a sama udałam się do wii 

ski załatwić sprawę wyżywienia.najpierw zaszłam na plebanię.Po we,

KO J > ' |
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ćciu do kuchni gosposia dała mi znak,bym nic nie mówiła,bo w tym 

czasie pastuch jadł obiad i nie należał do pewnych ludzi.Po wyjdciu 

z kuchni dowiedziałam siv od gosposi,że ten.sam partyzant który tu 

był ze mną w niedzielę i jeszcze jakid drugi,leżą na strychu z dużą 

gorączką .Po drabinie "•e szłam na strych i ujrzałam leżących na sia­

nie .Byli bardzo zaczerwienieni i faktycznie mieli wysoką temperatu­

rę .Byli to: podchorąży -Krótki- i -l!arek-.Zaczęłam ich przekonywać 

aby wrócili do grupy,bo obecnie mamy doskonale urządzone i bezpiecz­

ne miejsce.niestety,moje wywody nie odniosły 3kutku.Uparli się idć 

za Bug,mieli już umówionego przewodnika,który miał ich przeprowa­

dzić na drugi brzeg."Tiece j nie nalegałam i życzyłam im pomyślnej 

przeprawy.Zeszłam na dół i przeprowadziłam dłuższą rozmowę z księ­

dzem,a ksiądz zapewnił mnie,że nie muszę się o nic troszczyć,bo on 

to bierze na awoje barki,ogłosi ludziom i na pewno będą nam pomaga- 

l i . / : ”edług relacji ustnej dr Władysława l'ichałowskiego,który pocho 

dzi z tamtych stron,ksiądz ten nazywał się Zapaónik:/.W ten sposób 

zapewniłam rannym w y ż y w ie n ie ,a sama nie musiałam dmuchać w palenis­

ko,ani gotować w dymie.Trzy razy dziennie chodziłam do sołtysa po 

gotowe posiłki.To była ogromnie duża pomoc.

i onieweż kilku moich rannych na poprzedniej wyspie zachorował* 

na tyfus,który miał przebieg łagodny i zdołałam go w zarodku zlikw: 

dować,dzięki zastosowaniu zastrzyków nasercowych i diecie,a teraz 

nastąpił raptowny przeskok w jakoćci posiłków,musiałam byłym chory 

na tv chorobę regulować odżywianie,aby chory i wycieńczony organiz 

powoli przestawić do trawienia bardziej trećciwego pokarmu.Początk 

wo było trochę marudzenia,lecz długo to nie trwało i Kha&ź chorzy 

szybko zrozumieli,że pragną ich doprowadzić do pełnego zdrowia.

TTa nowym miejscu czas upływał w spokoju.Ieena cisza kojąco
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wpływała na nerwy,leczyła.W tej ciszy zdawało się,że nie istnieje 

wojna,trwa pokój.Chwilowo bylidmy zdaleka od spraw tragicznych,od 

koszmaru mordu i grabieży,jakie się jeszcze toczyły na całym konty­

nencie .Z każdym dniem moim podopiecznym przybywało sił,z czego by­

łam bardzo zadowolono.

Słońce dopiekało i nadszedł okres żniw.Do tego czasu moi ranni 

wrócili do zdrowia,do pełni sił,a kłopot sprawiał mi tylko jeden 

por.-Lech-.Jego kolano nie dawało mi spokoju.Hany były wygojone, 

obrzęki ustąpiły,ale długie unieruchomienie kończyny spowodowało 

sztywność stawu kolanowego.Zaczęłam więc stosować mowe zabiegi: ką­

piele,masaże i gimnastyką .Tym sposobem uruchomiłam staw,pacjent za­

czął powoli chodzić,najpierw oparty na moim ramieniu,potem przy po­

mocy laski i wreszcie mógł utrzymać się o własnych siłach,chodzić 

swobodnie.cgromny kamieć spadł mi z serca,%-rszyscy byli zdrowi.

Pewnego dnia -Iech- zaczął mi mówić o zbliżającym się wybuchu 

powstania w *arszav?ie i chęci opuszczenia obozu.No ctSż? Nie mogłam 

go zatrzymać.Rozkaz wyraźnie mówił - wracać do dywizji,lub na włas­

ną rękę do domu.Znowu musiałam się wystarać o furmankę,aby go odwio­

zła do Brzećcia. Za zapłatą jeden z gospodarzy Zaodcia zgodził sif 

odwierć -Lecha- do tego miasta.Odjechał.rrzez odwożącego dostałam 

gryps od-Lecha-,dojechał bez przeszkód i załatwił sobie z kolejarza­

mi przejazd do rarszawy.Cd tej pory nikt wivcej z tej grupy nie od­

szedł,pozostałam z nimi do końca.Chłopcy zdrowi i pełni sił zakomu­

nikowali mi następnej niedzieli,że chcą pójdć do wioski i tam się 

trochę zabawić.Nie mogłam ich zatrzymać,a ićć z nimi nie chciałam. 

Foszli.Kie przypuszczałam,że pozostawią mnie samą w lesie.Już noc 

zapadła,a moich chłopców nie widać z powrotem.szłam do budy,nakry­

łam się kożuszkiem i położyłam się spać.Trochę sie bałam tej samot-

83



84



- 40
M a  I ? 5

nodci i leżąc myślałem - jak mogli cod podobnego zrobić? Tak leż^c 

w pewnej chwili Hsłyszałam czyjeś głoay i mydlałam,że to wracają 

moi i nawet miałam zamiar dać im odpowiedni wygowor.Nie8tety,głosy 

były obcetnie mogłam rozróżnić w jakim języku prowadzono rozmowę, 

Cgarnął mnie strach i z nim ęzarne mydli nepłynęły do głowy .I!oże to 

Kiemcy,a może Ukraińcy - mydlałam.Co bidzie jedli tu przyjdzie wróg

i zobaczy w budzie kupę granatów,broni? Za pódno było na okrycie 

wszystkiego.rowiećziałam sobie - dziej się wola Twoja Panie - a gło­

sy obce coraz bliżej i b liżej.3erce łomotało w piersi jak oszalałe, 

strach paraliżował wolę,nic mogłam go przezwyciężyć i nagle ktod 

zapytał w języku białoruskim -Kto tu jest? Odchyliłam kożuch i nie 

swoim głosem cod odpowiedziałam,na co ten ktod rzekł po polaku. -Prc 

szę się nie bać,my swoi.foiemcy spalili wied,dużo ludzi pomordowali, 

a nas garstka z dobytkiem uciekła.To jest moja buda,wybudowałem ją 

wszelki wypadek-.riałoruein na pewno domydlił się kim ja jestem, 

zwłaszcza jak zobaczył broń i amunicję,plecaki.Chciałam po prostu 

opudcić jego własnodć,lecz on się na to nie zgodził,lokując w budzi« 

tylko dzieci i staruszkę matkę.Zaludniła się polana,a inwentarz ży­

wy zaczą ryczeć,kwiczeć - znikł spokójładcicielowi budy powiedzia­

łam,że nie jestem sama,a moi chłopcy,którzy poszli do wsi,niespodzii 

wają się zastać tu tylu ludzi,a wracając i słysząc obce głosy na po 

lanie mogą rozpocząć strzelaniny .Aby do tego nie dopuścić doradzi­

łam mu,by wystawił jakąd czujkę,która zawiadomi wracających o tym 

co tu zaszło.Dobrze zrobiłam i wszystko dobrze się skończyło.Polans 

była zajęta tylko przez parę dni,a potem przybysze odeszli do swo­

jej wioski.

Chłopcy przeprosili mnie za ten wyskok i przyrzekli,że więcej 

tego nie będzie i już nigdy nie p o z o s t a w ią  mnie samą.
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Znosił nastała błoga cisza.Rozmyślaliśmy o przejściu Bugu dałą 

gromadą i o dołączeniu do swoich oddziałów.niestety,było już za pó& 

no,bo któregoś dnia sołtys zawiadomił nas o wzięciu Brześcia przez 

wojska radzieckie i o Niemcach uciekających w popłochu.Ta wiadomość 

bardzo nas ucieszyła,wiedzielićmy - Folska będzie wolna,a krew prze 

lanc nie poszła na marne.

Po paru dniach sołtys otrzymał polecenie zawiadomienia party- 

zant<5?rfby partyzanci wyszli z lasów i zameldowali się w sztabie par 

tyzantki radzieckiej,pułkownika Czerniaków®.

Zlikwidowałam obóz i z całą grupą poszłam na wskazane miejsce. 

Byłam tam zaledwie trzy dni.T"szystkie oddziały partyzanckie miały 

się udać do Brześcia,a mnie,mieszkankę Kowla,zwolniono do domu.Frzy 

kro mi było rozstawać się z moimi chłopcami,a jednocześnie byłam 

-■* zadowolona z dobrze spełnionego obowiązku wobec nich i mych przeło­

żonych,którzy mi to zadanie powierzyli.

Po dwóch dniach pieszo dotarłam do Kowla.r miejscu rodzinnego 

domu zastałam tylko zgliszcza.Zmęczona i głodna usiadłam na nich. 

Gdzie rodzice? Bracia? Łzy jak groch spływały po policzkach.
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